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NA X I  NIEDZIELĘ  
PO ZESŁANIU BUCHA ŚW.

0 NEGO czasu: Jezus w yszed łszy z 
granic T y m  przez Sydon, p rzy 
szedł nad M orze G alilejskie po

przez granice Dekapolu. I  przywiedziono  
Mu głuchego i niemego, prosząc Go, aby  
w łożył nań rękę. A  w ziąw szy go na bok, 
z dala od rzeszy, w łożył palce sw oje w  
uszy jego, a śliną su>q dotknął języka  
jego i w ejrzaw szy w  niebo w estchnął i 
rzekł do niego: E ffetha! to znaczy: O- 
tw órz  się. I natychm iast otw orzyły  się 
uszy jego, i  rozw iązały się w ięzy języka  
jego i m ów ił dobrze. 1 rozkazał im, aby 
n ikom u nie powiadali. A le im  więcej im  
nakazyw ał, tym  więcej jeszcze rozgła
szali i ty m  bardziej zdum iew ali się, m ó
wiąc: Dobrze w szystko  uczynił, i głu
chym  sprawił, że słyszą, i n iem ym , że 
mówią.

(św. M arek 7, 31—37)

Z ALEDWIE dal Jezus Chrystus odpra
wę faryzeuszom, stosując do nich sło
w a proroka Izajasza o obłudzie i dwoi

stości postępow ania (Iz. 29. 13), a już dzieje 
się rzecz nowa. Oto widzimy Chrystusa w od
ległej Fenicji jak  rozpraw ia z pełną w iary 
niew iastą proszącą Go o uzdrow ienie córki 
(Mt. 15. 28), a następnie jak  się udaje z Ty- 
ru do jeszcze dalej na północ położonego Sy
donu. Idzie do dalekiej Fenicji nie po to, aby 
głosić dobrą nowinę, tę bowiem głosił w yłą
cznie wśród swoich, a w rozmowie z Feni- 
cjanką zastrzegł się w yraźnie co do wyłącz
ności swego posłannictw a, lecz po to, aby szu

Jezus Chrystus przyw raca zdrowie teściowej 
św. P iotra Apostoła

kać chwili w ytchnienia i spokoju przed agre
sywnym i faryzeuszam i i w ysłańcam i sanhe
drynu. Lecz niedługo pozostaje w portowych 
m iastach i w pięknej nadm orskiej krainie. 
Bliżej nieznaną trasą, prawdopodobnie przez 
G aulanitydy zbliża się do Dekapolu, aby nie
bawem  kontynuow ać swe posłannictw o w u- 
lubionej Galilei.

Dekapol. M iast około dziesięć zawarło m ię
dzy sobą porozum ienie m ające na celu obro
nę interesów  i prowadzenie jednostajnej po
lityki wobec hellenizacji za A ntiocha IV i ko
lonizacji za czasów rzym skich nam iestników . 
Damaszek, Scytopolis, Hippos, G adara, Ge- 
rasa, Pella — oto najbardzie j znane m iasta 
Dekapolu. Ew angelista M arek nie mówi, w 
którym  z tych m iast m iał miejsce cua uzdro
w ienia głuchoniemego opowiedziany w pery
kopie na jedenastą niedzielę po Zesłaniu Du
ch św. (7, 31—37), ponieważ jednak w zm ian
kuje, że Jezus Chrystus przybliżał się ku Mo
rzu G alilejskiem u, stąd możnaby wnioskować, 
że opowiedziane zdarzenie z głuchoniemym 
miało miejsce w którym ś z m iast Dekapolu 
leżącym niedaleko jeziora Genezaret, np. w 
Gadarze. Św. M arek sta ra się być w relacji 
bardzo dokładnym , usiłuje nie uronić żadne
go szczegółu, naw et słowa aram ajskie użyte 
przez Chrystusa jako rozkazy przepisuje grec
kim  alfabetem , aby opow iadaniu swem u na
dać charak teru  ożywionego. A jednak mimo 
wszystko w opow iadaniu św. M arka istnieje 
luka, którą, niby szczeliną jaką płynie i roz
lew a się po świecie na przestrzeni wieków 
płytka woda ludzkich domysłów usiłujących 
odpowiedzieć na pytanie: dlaczego Jezus
Chrystus użył tym  razem  znaków, zam iast jak 
dotychczas dokonać cudu słowem lub ąestem 
połączonym z aktem  swej woli. Jakież pole 
dla ludzkiej fantazji! Zestaw iając bardziej 
charakterystyczne opinie i wypowiedzi nie 
dojdzie się do żadnej konkluzji. Podejrzenia
o zastosowaniu jakiegoś naturalnego lekar
stw a, o naw iązyw aniu do m agicznych sztu
czek powszechnie stosowanych w pogańskim 
Dekapolu i wiele, w iele innych wywodów nie 
m ają żadnego sensu. Jedyną rację logiczną 
można przyznać w nioskowaniu następujące
mu: ile razy Jezus czynił cud, zawsze żądał 
w iary. Człowiek, którego przed Nim staw io
no był głuchy. Pytać głuchego czy wierzy — 
przecież nie usłyszy. Wobec tego trzeba za
stosować takie czynności, któreby naprow a
dziły go na myśl, że może być uzdrowiony. 
Dlatego odprowadza go Jezus nieco na bok, 
w kłada, swe palce do jego uszu, a palcem  do
tyka kolejno swego języka i języka chore
go. Podczas tych czynności głuchoniem y zdo
byw a się na ak t w iary w swe uzdrowienie, 
toteż następuje skutek niezwłocznie po w y
mówieniu słowa „otwórz się“. Gluchość ustę
puje m iejsca słyszeniu, a niemość mowie. E- 
w angelista akcentuje: „...i mówił dobrze."

Jezus Chrystus nie pragnie rozgłosu. N aka
zuje zamilczenie w ydarzenia, gdyż jako Bóg 
wie, że niewczesny rozgłos szkodzić może Je 
go posłannictw u. Ludzie zawsze skłonni do 
błyskotliwych efektów zew nętrznych gotowi 
zacząć w nich upatryw ać istotę rzeczy, pod
czas gdy istota leży nie w sferze ciała i zie
mi, Iccz w sferze ducha i nadprzyrodzoności. 
Ale zakaz zignorowano, być może, że poczy
tano za niezrozum iałą skromność, w rezu lta
cie niosła się wieść szeroko o Jezusie cudo
tw órcy przyw racającym  słuch głuchym i m o
wę niemym.

Tyle św. M arek Ew angelista na ten tem at. 
Treści w tych ośmiu wierszach napraw dę du-

Podióże Chrystusa w ostatn im  roku Jegc 
ziemskiej działalności

żo. Nie tylko opowieść o cudzie, ale i troska 
C hrystusa o Jego posłannictw o m esjańskie są 
przedstaw ione jasno i wyraziście. Ten mo
m ent jest ogrom nie ważny. To tylko dewocyj- 
ni kom entatorzy, piszący żywoty Chrystusa 
dla ckliwych siostrzyczek opow iadają o skro
mności Jezusa Chrystusa, który nie chciał, 
aby mówiono o Jego czynach. Patrzcie — mó
w ią oni — jaki skrom ny był nasz Mistrz, nie 
życzył sobie rozgłosu, nie szukał poklasku i 
uznania u ludzi. I wy Go naśladujcie: p racu j
cie, bądźcie w ukryciu, w zapom nieniu, dobre 
rzeczy wykonujcie jakby ukradkiem ..." może 
to i dobre wnioski dla zakonników i zakon
nic, ale przesłanka pod te wnioski z gruntu 
fałszywa. Nie ze skromności bowiem nie chce 
Jezus rozgłosu, lecz z innych pobudek, o któ
rych napom knęliśm y wyżej. Nic łatwiejszego 
jak robić fajerw erki, tanie i efektowne. Chry
stusa stać było, jako Boga, na praw dziw ie 
wielkie i podziwu godne czyny zewnętrzne, 
na cuda. Mógł wskrzeszać, uzdrawiać, cu
downie chleb mnożyć, wodę w wino zam ie
niać. burze uciszać — ale cuda nie służyły 
samym sobie. Gdyby tak być miało, mógłby 
przecież św iat przeobrazić na nowo, dostatek, 
bogactwo, zdrowie sprowadzić w ludzkie do
mostwa. Miał po tem u dość mocy i władzy 
by to uczynić. Ale nie o to chodziło. Istotą 
była Jego nauka, ewangelia, k tórą głosił, za
sady, które polecił, droga do zbawienia, k tó
rą wskazał — to były praw dziw e w artości 
zw iązane z Jego posłannictw em . Tym należa
ło się przejąć w to uwierzyć, według tego 
żyć. Tego chciał Jezus, a nie rozgłosu, nie u- 
w ielbienia siebie, nie poklasku. Dzisiejszemu 
katolicyzm owi potrzeba także refleksji. P rze
pych kated r i bazylik, kongresy eucharysty
czne, pielgrzymki, procesje z kopią, choćby 
i najcudow niejszych obrazów, odezwy, ency
kliki i kazania nie zastąpią istoty chrześci
jańsk ie j postawy życiowej, która tkwi w dą- 
żenu do doskonałości ew angelijnej, kulcie 
Eucharystii i stosowaniu na codzień przyka
zania miłości Boga i bliźniego.

Ks. d r A. Naumczyk
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F. M illet -  Po żn iw ach
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PO Z 311 W AC H
Zżęte łany.
I już  tylko ścierniska 
Puste, zobojętniałe.  
■Spoglądam dokoła 
1 słyszą
Jak ziemia modli twę  
K w ia te m  rozkwi t ł ym

dziękczynną zasyła

Porzuconym kłosem zbielałym.  
Trawą mokrą od rosy.
Wraz  z w ieczornym odgłosem 
Dzwonów.
Jaką pieśnią dziękczynną  
W y w y ż s z y ć  Ciebie 
—  za kwiat  i owoc

— i smak z iemi  i chleba 
•— za plony hojne
— za dni i noce spokojne
— za dobroć Twoją,
Która mimo naszych przewinień  
Odradza  się w sercu na nowo? 
P rzyjmij  naszą modl i twę codzienną.

Czyn y dobre i stałe.
Pieśń szczerą  —  jak słońce promienną 
I jak miłość Twa  — doskonałą.
Niech jak kwiat  nam zakwita,
1 niech jak kłos dojrzewa  
Na z iemi  żyznej .
Ś piewam na chwałę Twoją  
Pod niebem wolnej  Ojczyzny.

P o ls k ę  n a w ied z i ła  p o 
wódź,  w y r z ą d z a j ą c  w ie l 

kie s zkody .  2  tego d o 
tk l iw eg o  w y d a r z e n ia  lo
sowego  m o i n a  ju ż  d z i 
siaj -w y c ią g n ą ć  dw a  

w n io sk i .

1. Cale s p o łe c z e ń s tw o  
p rze ję ło  się k lą sk a ,  ra z  

dla tego,  ie  je j  p r z e d m io 
tem  sta ło Się d o b ro  c a 
łego n a r o d u ,  po w tó re ,  

Se l iczne r o d z in y  d o z n a 

ły be2 p o ś re d n lo  m o ra ł  

n y c b  c ie rp ie ń  1 m a t e r i a l 

n y c h  s tra t .  F a k t ,  k tó r y  
c h c e m y  u w y p u k l i ć  i z 
p r z y j e m n o ś c i ą  p o d k r e ś 

l a m y  to w ie lk a  s o l id a r 
n ość  n ie s i e n ia  p o m o c y  

I r a t u n k u  d o tk n ię ty m  

ro z s z a la ły m  ż y w io łe m  
w o d y  p rz e z  w s z y s tk ic h ,  

k t ó r z y  m ogli  w j a k ł ś  
k o n k r e t n y  sp o sć b  po- 

mdc.  Nie ty lk o  b o w ie m  
w r a t o w a n i u  d o b ra  n a -  
-odow ego  i o so b is te g o  u- 

urizlal b r a ły  u r z ę d o w o  

w y z n ac z o n e  ekJpy  w o j 
s ka  i m il ic j i ,  do aJtcjl 
w l ic z y ło  się s p o n ta n i c z 

n ie  s p o łec z e ń s tw o .  W n io 

s e k  te n  n a p a w a  r a d o ś c ią ,  
p o k a z u j e  t e i  w y ra ź n ie ,  

że t a k ,  Jak p o t r a f i m y  
so l id a rn ie  b u d o w a ć  i r o z 

w i ja ć  życie  spo łeczno-  
g o s p o d a rc z e  i k u l t u r a l n e ,  

n ie m n ie j  ch cem y ,  u m i e 
m y  i r z eczy w iś c ie  b r o n i 
m y  n a s z y c h  z d o b y cz y  

n ieza leżn ie  od lego,  czy 
chce  je u m n ie j s z y ć  p r z y 

roda ,  czy  j a k ik o lw ie k  i n 

ny  czy n n ik .

2. Na  szczęśc ie  w o d y  

j u i  o p a d ły .  P o w ć d ż  z ap i 
s a l i ś m y  na  k o n c ie  p r z e 

szłości . P o z o s t a ł y  J e d n a k  

s t ra ty ,

S t r a t y  m a te r i a ln e  w  

p o w a i n y m  s to p n iu  p o 
k r y j e  p a ń s tw o ,  Ale p a ń 

stwo w n a s z y m  u s t r o j u  
nie s t an o w i  j a k i e g o ś  o d 
r ę b n e g o  tw o ru ,  Czy s a 

m o is tn ie  d z ia ła ją c e j

In s ty tuc j i .  P a ń s tw o  je s t  
o r g a n iz a c j a  n a ro d u .  

Z b ie r a  d o ch ó d  1 r o z p o 

r z ą d za  d o c h o d e m  n a r o 

du, ś r o d k a m i  j a k i e  m u  
s taw ia  d r  d y s p o zy c j i  U- 
s t a w o d a w c z y  o rg a n  n a 
r o d u :  Se jm ,  w z g lęd n ie
ju ż  u c h w a lo n a  wola  n a 
ro d u -  K o n s t y tu c j a  1 ro z 

p o rz ą d z e n ia  w y k o n a w c z e
0 Jej p o s t a n o w ie n ia  o p a r 
te. Z s k a r b u  p a ń s tw a  

t r z e b a  by ło  n i e p r z e w i 
dz ian ie  w y p ła c i ć  p o n ad  
dwa m i l ia rd y  z ło tych  
n i e w a d l i w i e  p l a n o w a 
n y c h  na Inne k o n k r e tn e  

cele. P a ń s tw o  u c zy n i ło  
ch ę tn ie ,  gdyż  jeg o  celem  
je s t  dob ro  n a ro d u .  Ale 
w p o k r y c iu  s t r a t ,  s p o w o 

d o w a n y c h  p rze z  p o w ó d ź  

m u s i  w z iąć  u d z ia ł  r ó w 

n ież  sp o łe c z e ń s tw o ,  a b y  
poiłKC p o s z k o d o w a n y m

1 p a ń s tw u .  P r ze to  a p e l u 

j e m y  do w sz y s tk ic h ,  a b y  

w  m ia r ę  m o ż n o śc i  s k ł a 

dali o f ia ry  w celu p o 
k ry c i a  s t r a t  s p o w o d o w a 

n y ch  p rz e z  p o w ć d i .  Po -  

m ć c  m o i e m y  p rz e z  s k ł a 

dan ie  of ia r  p ie n ię żn y c h  
1 p rzez  z w ie l o k ro tn io n a  
p ra c ę  na  rol i.  T a k ,  na 

roli : ż n iw a  z b ó i  z p o 
w o d u  p o w o d z i  znaczn ie  

u m n i e j s z y ły  s p o d z ie w a 

n e  p lony .  T r z e b a  p rz e to  

z p o d w o jo n a  t r o s k a  i €- 
n e rg ia  p rz y ło ż y ć  się z a 
r ó w n o  do j e s i e n n y c h  

p r a c  o rn y c h  i sieWuycłl ,  
j a k  1 do s u m ie n n e g o  
zb io ru  o k o p o w y c h ,  w a 

rzyw ,  o w o c ć w  -  zw ła s z 

cza na t y c h  t e r e n a c h ,  
k tó r y c h  na szczęśc ie  nie  
d o tk n ę ła  p o w ó d ź ,  a lb o  

ty lk o  c za s o w o  za la ła  nie

w y r z ą d z a j ą c  t r w a ł y c h  
s z k ć d .  Z w i e l o k r o tn io n ą  

u w a ż n a  i s k r z ę t n ą  p ra c ą  

zb ie rz m y  pozos ta łe  p lo 

n y ,  b y  i tą d ro g a  choć  
częśc iow o um nflejszyć  

s t r a ty ,  s p o w o d o w a n e  p o 

wodzią .

P o s ta w ę  sp o łe c z e ń s tw a  

w obec  k lęsk i  p o w o d z i  z 
p r z y j e m n o ś c i ą  n a z w a ć  
m o i n a  s p o k o j n ą  i j a k  

n a j b a r d z i e j  godną .

<r).



C h ry s tu s  Z a f r a s o w a n y  e. o k o l ic  T a r 
n o b rz e g u .

Chrystus Frasobliw y, rzeźba w pia
skowcu (Krakńw).

W sp ó łc z e sn a  f i g u r k a  C h r y s tu s a  F r a s o b l iw e g o ,

D AW NA leg e n d a  o p o w ia 
da o tym ,  jak  to  P a n  
J e z u s  chodzi ł  sofcie po  
św iec le  w c i e r n io w e j  k o 
ro n ie ,  aż  z n u ż o n y  i u m ę 

c zo n y  d roga  odpoc zą ł  w  P o lsce  
na k a m ie n iu  p r z y d r o ż n y m  u s i a d ł 
szy, W te d y  to w ła ś n ie  w s p a r ł  u- 
t r u d z o n ą  g łowę na  r e k u  i z a p ł a 
ka ł  g o rz k o  n a d  lu d z k a  k r z y w d a  
i hó lem .  Za te  Izy  Boże,  lud  z 
w d z ięczn o śc i  zaczą ł  rz e ź b ić  w  
d rz ew ie  1 k u ć  w k a m ie n iu  p o s ta ć  
C h r y s tu s a  P a n a  Z a f r a s o w a n e g o ,  i 
t a k  p o c zę ły  p o w s t a w a ć ,  Jak  P o l 
ska  d ługa  i sze roka ,  te m a le ń k ie  
f ig u rk i  „Pan lezus lcka**  — ja k  
F r a s u j ą c e g o  się P a n a  n a z y w a j ą  
góra le  b e sk id z c y .  P r z e d z iw n ie  
w z ru s z a j ą c a  to legenda ,  p rz e d z i w 
nie  fcllska.

Te s k r o m n e  r z e ź b y  C h r y s tu s a  
F r a s o b l iw e g o  w y k o n y w a l i  p r z e 
w ażn ie  ludz ie  p ro ś c i ,  n i e z n a n i ,  1 
n ie k ie d y  ty lk o  m o ż n a  d z i s i a j  u- 
s ta l lć  k to  j e s t  a u t o r e m  w i z e r u n k u  
B o le jąc e g o  P a n a ,  czy je  s p r a c o w a 
n e  ręce ,  z  k a w a ł k a  d rz e w a  w y 
rz e za ły  U m ę c z o n a  p o s ta ć  C h r y s t u 
sa, J e d n a k  p e w n e  jest ,  że p r z e 
w a żn ie  byli  to w ie j s c y  s to la rz e ,  
z am i ło w an i  w s t r u g a n iu  p a s t u s z 
k ow ie  ,a t ak że  p u s t e l n i c y  

J e d n y m  z n ich  był w ła ś n ie  W in 
c en ty  E y d y ń s k l  z Z a h n a  n a d  D u 
n a jcem .  P o d n b n c ,  j a k  m ó w ią  k r o 
n ik i ,  uczy ł  się r z e ź b y  w  K r a k o 
wie  a p o te m ,  k ied y  p o s ia d ł  j u ż  
tę s z tu k ę ,  w y h u d c w a l  s o b ie  p u 
s te ln icza  c h a t k ę  w la sa c h  Mo- 
r z y c h n y  kolo O d p o r y s z o w a ,  z a 
m ie s zk a ł  w n ie j  i t a k  p r o w a d z ą c  
żyw o t  p u s t e l n ik a  p o ś w ięc i ł  s ię  
r z e z a n iu  f i g u r e k  u k o c h a n e g o  P a -  
n iezu s ick a .

Ileż j e m u  p o d o b n y c h ,  s a m o r o d 
nych .  lub  n ieco  o b e z n a n y c h  z 
rz e m io s łe m  a r ty s tó w  m u s ia ło  
żyć w B e s k id a c h  na  p r z y k ła d ,  
sko ro  ta k  w ie le  po sob ie  po 
zostaw il i  w p r z y d r o ż n y c h  k a p l i c z 
k a c h  t y c h  p r z e u r o c z y c h  f ig u rek .  

Z c za s em ,  w n i e k t ó r y c h  o k o l i 

cach  z i c d / l l y  się z w iąz a n e  z f i 
g u rą  C h r y s tu s a  F r a s o b l iw e g o  c ie 
k aw e  i b u d u ją c e  obycza je .  Na 
p rz y k ła d ,  w o k o l ic a ch  J a n o w a  L u 
b e l sk i eg o  s ta ło  się t r a d y c j ą ,  że  
now oź t  n łec  w c h e d z ą c  do w ła s n e j  
c h a t y ,  mus ia ł  dz ie rż yć  w  r ę k u  
w y r z e ź b io n ą  p rz e z  s ieb ie  f i g u r k ę  
C h r y s tu s a  F r a s o b l iw e g o  i ś w i ą t 
k i e m  t y m  p o b ło g o s ła w ić  ś c i a n y  
sw o jeg o  n o w e g o  d o m u .  D z ięk i  t e 
m u  z w y c z a jo w i  z a p e w n e ,  w  o k o 
l icach  J a n o w a  je szcze  dz is ia j  m o ż 
na z n a leź ć  wie le  ty c h  ś w i ę ty c h  
l l g u r e k  w p r z y d r o ż n y c h  k a p l ic z 
ka ch ,  kośc io łach )  d o m a c h  p r y w a t 
n y c h  a n a w e t  w d z iu p la ch  s t a r y c h  
d izew ,

P r z e r ó ż n e  są f i g u r k i  C h r y s tu s a  
F r a s o b l iw e g o .  Na ogól a r t y ś c i  l u 
dow i rzeza l i  je z j e d n e g o  k loca  
d rz e w a ,  n a j c h ę tn i e j  lipy ,  j a w o r u  
a lbo  b rz o z y  1 n a d a w a l i  im  p r z e 
r ó ż n e  w y ra z y .  1 t a k  m a m y  C h r y s 
tu s a  P a n a  w c ie rn io w e j  k o ro n ie ,  
u t r u d z o n e g o ,  u b ic z o w a n e g o ,
s k r w a w io n e g o ,  h o le ją ce g o  n a d  
dolą  c z łow ieczą ,  to  zn ó w  p e łn e g o  
m a j e s t a t u ,  w k r ó l e w s k i m  p ł a s z 
czu  do s iem i,  s p o g lą d a j ą c e g o  
z t r o s k ą  na sw o je  dzieci.  Ale m i 
mo ty ch  ró ż n ic ,  zaw sze  f i g u r k ę  
C h r y s tu s a  F r a s o b l iw e g o  c e c h u je  
p e w n e  s u r o w e  w y o lb r z y m ie n ie  
k s z ta ł tó w ,  b o le sn e  obl icze,  ges t  za 
s t a n o w ie n ia  we w s p a r c iu  g ło w y  
na rę k u .

D la tego  l e i  z a w s z e  r z e źb y  te  ro -  
hlą n ie s ły c h a n ie  w ie lk ie  w r a ż e n ie .  
P a t r z ą c  na nie  z a s t a n a w i a m y  się  
nad  m y ś lą  p rz e w o d n ią  cz łow ieka ,  
k t ó r y  je  w y rz e ź h i ł  c zy  w y k u ł  w  
k a m i e n i u  i o d n a j d u j e m y  te  m y ś l ,  
g ł ę b o k ą  m yś l  o Bogu .  M yśl w y 
n ik łą  z w ie lk ie j  w i a r y  p ro s te g o  
cz łowieka .

B a c z m y ,  by św ią tk i  te nie  z ag i 
n ę ły  po d  c ię ża re m  c za s u ,  b y  w

porę  p o d ją ć  je  z w a lą c y c h  się 
c za s am i  na b e z d r o ż a c h  k a p l ic z e k  
i t r o s k l iw ą  r ę k ą  u c h r o n ić  j a k o  
ś w ia d e c tw o  w i a r y  \ k u l t u r y  l u d u  
po lsk iego .  C p ra c o w a l  X

O a r y s t u s  F r a s o b l iw y  z  oko l ic  K ro s n a .

P an  J e z u s  M iło s ie rn y  — ś w i ą t e k  z k o 
ścioła  Q. O . D o m in i k a n ó w  w L u h l ln le  
F ig u r a  ta, w ie lkośc i  8(1 cm nosi na  s o 

bie  w y r a ź n e  p ię tn o  ś re d n io w iec z a .
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Ela i jej koledzy

pan jeździł jachtem  po morzu. 
Ten pan był w ujkiem  Eli ale 
ona o tym  jeszcze nie w ie
działa. W yglądał tak poważ
nie, że Ela początkowo scho
w ała się przed nim do łazien
ki i dopiero trzeba było ją 
stam tąd wyciągać. Bo zapo
m niałem  Wam jeszcze powie
dzieć, że Ela wtedy bardzo się 
wszystkich obcych ludzi w sty
dziła i n ie chciała się z nimi 
witać.

Pan nauczyciel nie był w ca
le taki groźny, jak  się Eli zda
wało. Nie minęło pól godziny 
a już wesoło rozm aw iał ze

wszystkimi dziećmi. W andzia 
to naw et weszła mu na kola
na.

Gdy wszyscy wyszli z poko
ju do ogrodu pan nauczyciel 
został z Elą sam. Nie wiem
o czym tam  ze sobą rozm a
wiali. Może Ela pochw aliła 
się, że chce zostać uczennicą 
a pan powiedział, że to nie ta 
kie proste? Bo przecież każda 
uczennica musi być porządna, 
dbać o swoje rzeczy, słuchać 
starszych i opiekować się 
młodszym rodzeństwem. Nie 
może ona płakać, ani odpo
w iadać niegrzecznie mamusi. 
Może mówili tak, może ina
czej — nie wiem. Widocznie 
jednak  m usiała to być bardzo 
ważna rozmowa. Wiem tylko, 
że po tej rozmowie Ela się 
zm ieniła. Porządkuje, czyści, 
bawi młodsze dzieci a wczo
ra j to naw et sam a zmyła ta 
lerze po obiedzie. Nie gniewa 
się już na Wandzię, wieczo
rem  m yje dokładnie szyję, no
gi i ząbki i zaraz potem 
grzecznie kładzie się do łóżecz
ka.

Wszyscy ją  teraz lubim y 
a najw ięcej cieszy się m am u
sia. Jak  Ela postara się dalej 
tak  ładnie postępować, to za
m ierzam y spraw ić jej na Boże 
Narodzenie ładną, ładną 
gwiazdkę. Tylko nie mówcie 
jej nic o  tym — dobrze?

Stefan Poręba

Poznań. Uroczystość Bożego Ciała. M inistranci i duchowieństwo 
wychodzą z kościoła do polowego ołtarza

ROBIMY WROTKI
W rotki to przedmiot, który w lecie spełnia funkcję łyżew. W rot

ki służyć mogą zarówno do zabawy, jak  i do treningu i ćwicze
nia mięśni. Jazda na w rotkach w yrabia sprężystość ruchów 
-i zmysł równowagi.

W rotki można wykonać w łasnym i silami. Przyrząd ten składa 
się z trzech głównych części: kółek, opraw y i podeszwy. Wygląd 
zew nętrzny w rotek ilustru je  załączony rysunek. Kółka w ykona
ne być mogą z drew na, m etalu lub jakiegoś trw ałego tworzywa 
sztucznego. Czasem można do tego celu wykorzystać stare kółka 
od maszyny do szycia, pralki, dziecięcego wózeczka, zabawki itp. 
W ym iary kółek, jak i w ym iary w szystkich innych części podaje
my w  zestawieniu.

Kółka osadzamy na dość grubych, stalowych osiach. Muszą one 
być umocowane nieruchomo, w  m etalowej oprawie, w jednym
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rzędzie. Kóiek może być 2 lub 3. O praw a do kółek wykonana jest 
z blachy.

Z kolei sporządzam y podeszwę. Zrobić ją  można z tej samej 
blachy co oprawę. Podeszwa pow inna być dostosowana do w iel
kości buta. Po obydwu bokach podeszwy sporządzamy otwory na 
paski. O twory te (dwa po każej stronie podeszwy) powinny znaj
dować się w  jednakow ych od siebie odstępach.

W ten sposób mamy już gotowe wrotki. Trzeba je tylko jeszcze 
zabezpieczyć przed rdzewieniem  i naoliwić osie. N ajlepiej przed 
rdzewieniem  broni asfaltow y lakier lub olejna emalia. Części 
drew niane w rotek pokryć można bezbarw nym  lakierem  lub po
liturą.

‘“ A

£ - i k —(U-
WROTKI OPRAWA KOŁEK

ZESTAW IEN IE N IEZBĘDNYCH MATERIAŁÓW

N a z w a  c z ęś c i [ I l o ś ć W y m i a r y  w  m m R c d z a j  m a t e r i a ł u

kołka 6 0  45 50 x  10 — 12 drewnd twarde, stal mięk
ka lub tworzywa sztucz-

oprawa metalowa do kółek 2 1,5-2x80x210 blacha stalowa miękka
oprawa drewniana „ 2 12-15x85x220 drewno twarde
podeszwa 2 2 x 90 x 280 blacha stalowa
osie 6 0  4 - 5 X  30 stał póltwarda
tulejki (do kolek drew
nianych)

6 0 wewn. 4 —5, 
0 zewn. 6 —7, 
dług. 1 0 -1 2

rurki stalowe miękkie

uchwyty do pasków 10 3 x 15 x35—40 paski sł alowe miękkie
wsporniki do kotek 6 3 X  26 x 100 stal walcowana piaska
nity 8 0  4x8 stalowe miękkie
śrubki z nakrętkami 12 0 4x20
wkrętki
pokost, politura, 
lakier asfaltowy, 
wazelina lub smar (towot)

22 0  4x12 :

żyć, nie zejść z niego — i cze
kać.

...Nagle zabłysło przed nim 
słońce, znikła chm ura — a z nią 
znikła też kabina szybowca i 
piękny widok, jaki roztacza! 
się z góry. Janek zryw a się — 
i widzi, że jest na górce poroś
niętej bu jną traw ą, a ponad je
go głową leci samolot i na lin
ce ciągnie za sobą szybowiec.

A więc zasnął!... Cały ten lot,

to  tylko sen... W spaniały, pa
sjonujący — ale tylko sen. Za
snął leżąc tu  w  traw ie i patrząc 
na krążący po niebie szybo
wiec...

W stał zniechęcony z traw y i 
spojrzał jeszcze raz do góry.

— A właśnie, że i ja kiedyś 
polecę i zdobędę „trzy d iam en
ty"! Odznakę rekordzistów  — 
zawołał Janek.

A. K

P A N I  P O R Z Ą D N I C K A

Dziś opowiem Wam o Eli. 
Ela to moja pięcioletnia có
reczka. Jeszcze przed dwo
ma laty był z niej taki mały 
trzpiot i grubasek. Złościła 
się, gdy starsza siostrzyczka 
W andzia nazyw ała ją  z tego 
powodu kotlecikiem. W tym 
czasie Ela w ybiegała zawsze 
daleko na dróżkę, gdy zoba
czyła w racającego z pracy ta 
tusia.

Teraz Ela jest inna. Wyro
sła, spoważniała, chodzi chę t
nie do fryzjera a naw et do 
pani dentystki i nosi spód
niczkę taką, jak praw dziw a u- 
czennica. O, bo Ela chciałaby 
jak najszybciej zostać uczen
nicą. Ciągle prosi mamusię, 
aby kupić jej piórnik i p raw 
dziwy tornister.

Ela ma w domu m ałą koloro
wą półeczkę a na niej dużo róż
nych książeczek. I o kaczce

dziwaczce, i o wiewiórce
o dzięciole i wiele, wiele in 
nych. Dawniej książeczek tych 
Ela nie szanowała, porozrzu
cane były w każdym kącie, 
czasem naw et podarte. Teraz 
jest już inaczej. Książeczki są 
ładnie poukładane a naddarte 
karty  posklejane. Zabawki, 
którym i Ela się bawi, też m a
ją swoje miejsce. Czasem jesz
cze, co praw da, jakiś klocek 
czy piłeczka gdzieś się zawie
ruszy, ale to się może przy tra
fić każdem u — praw da?

A wiecie jak to się stało, 
że Ela nie jest już ani kotle
cikiem, ani płaksą i trzpio- 
tem, tylko panią Porządnicką? 
Nie wiecie? To posłuchajcie.

Pewnego razu przyjechał do 
nas w odwiedziny jeden pan. 
Był to nauczyciel; mieszkał 
daleko nad morzem i uczył 
małe dzieci. A w lecie to ten



HEMRYK MŁOT

ZIEMIA JEST NASZĄ MATKĄ ■ "
Ż YJEMY na Ziemi. Jest ona 

planetą, na k tórej od tysię
cy czy milionów lat pleni 

się życie. Jest też na tej Ziemi te
ry torium  naszego państw a, na któ
rym  żyją ludzie związani z nam i 
krw ią, ku ltu rą  i wspólną historią. 
Jest ona nie tylko obiektem  naszej 
tęsknoty gdy ją stracim y z oczu, 
lecz jest przede wszystkim naszą 
biologiczną m atką, k tóra nas żywi, 
jest źródłem naszych w italnych 
sił.

Niezależnie od ustroju ani for
m acji społeczno-gospodarczej w 
której żyjemy, filozofii jaką wy
znajemy, cieszymy się od wieków 
aż dotąd widokiem bochenka Chle
ba na stole, owoców, osełki masła 
i wonnego p lastra  miodu. Nie ty l
ko się cieszymy. Bez płodów zie
mi życie ludzkie jest niemożliwe. 
Organizm człowieka jest tak utwo
rzony, że syntetyczną pożywką dłu
go żyć nie może. Płody i owoce 
ziemi są nieodłącznym w arunkiem  
zachowania biologicznego życia i 
psychofizycznego rozwoju człowie
ka.

W związku z dużym przyrostem 
ludności na globie ziemskim, co

w ykazują dane statystyczne ogło
szone przez ONZ, problem głodu i 
produkcji środków żywnościowych 
s ta ł się przedm iotem  szeregu kon
ferencji międzynarodowych. Etap 
odkryw ania nowych lądów jest 
zakończony. Nie m a zatem  możli
wości powiększania obszarów pod 
upraw ę. Dlatego m aksym alna eks
ploatacja posiadanych ziem sta je 
się naczelnym problem em  naszych 
czasów. Ilością i jakością płodów 
ziemi, spraw ą wyżywienia ludnoś
ci są dziś już zainteresow ani nie 
tvlko rolnicy, lecz wszysc’- myślą
cy ludzie.

Zagadnienie to w naszym kraju  
ostatnio nabrało specjalnej ostro
ści.

Z referatu  I Sekretarza KC 
PZPR Wł. Gomułki, dowiedzieliś
my się, że od 1945 do iaó9 r. przy
było w Polsce ponad 4 miliony lu 
dzi. Jesteśm y w Europie krajem  o 
najw iększym  przyroście n a tu ra l
nym. Prow adzim y politykę pokojo
wą i rozszerzać naszych granic 
drogą podboju nie mamy zam iaru. 
Pokój i b ratersk ie współżycie z są
siadam i jest cechą generalną na

szego ustroju i naszej polityki za
granicznej. A z każdym rokiem, 
z każdym  miesiącem, z każdym 
dniem niemal, coraz więcej oczu 
spozierać będzie czy m atka poło
żyła na stole rum iany bochenek 
chleba. Z tej sytuacji należy w y
ciągnąć wnioski.

Zasada, że ludzie będą się w yni
szczać w zajem nie przez krw aw e 
wojny, jak tw ierdzili niektórzy 
zachodni uczeni, aby dać możli
wości życia pozostałym jest nie 
do przyjęcia jako niem oralna i an- 
tyhum anistyczna.

Propagowana ostatnio słusznie 
regulacja urodzin nieprędko jesz
cze osiągnie zam ierzone cele. Nad
m ierny przyrost ludzi jest proble
mem w skali państwowej. Jesteś
my dlatego św iadkam i pewnej dy
sproporcji między wzrostem  lud
ności a wzrostem produkcji rol
nej w naszym kraju. Musimy so
bie szczerze powiedzieć, że przy o- 
becnych sposobach eksploatacji 
ziemi dysproporcja ta będzie w zra
stać.

„Zmuszenie" matki ziemi do ob
fitszego urodzaju, do planowania

więcej kłosów pszenicznych i żyt
nich przy zastosowaniu n a jb ar
dziej nowoczesnych środków tech
nicznych, s ta je  się palącym  prob
lemem dn ia  dzisiejszego..

W okresie jednego roku rozpo
czyna się i kończy tajem niczy pro
ces życia i owocowania. Jest on 
nieodłącznie związany z ziemią.
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, ,W p o le  w y j d ź  k t ó r e g o ś  r a n k a .
Na s n o p  ż y t a  r ęc e  z łó ż  i u ś c i ś n i j  j a k  

k o c h a n k a  — 
J a  ż y ć  b Ęóq w  k ło s a c h  zb ó ż"

( P ie ś ń  p a r t y z a n c k a )

W ogrodach I sadach dojrzały owoce. Soczystym  
Ł arom atycznym  sw ym  m iąższem  głód zaspokoić  
i pragnienie ugasić potrafią. Jest jakaś niew idzial
na łączność naszego organizm u 3 płodami ziem i.

Na polach ustaw iona powiązane snopy. W ysycha
ją w słońcu pszeniczne i żytnie kłosy, zanim  je 
zwiozą do stodół. Będzie z nich Chleb, biały boche
nek chleba z rumianą chrupką, który m atka położy 
na stole. A chleb życie utrzym uje i sile daje organiz
mowi. Milkną pleśni żeńców  i kosiarzy. Coraz w ię
cej warkotu motorów słychać na naszych polach. 
Praca rolnika staje się mniej znojna 1 uciążliwa. 
Ludzie tak szybko nie będą pochylać się do ziemi.

A jedDak siejba I żniwa -  to nie tylko okres pro
dukcji środków żyw nościow ych. To odw iecznie ta
jem niczy proces odradzającego Sie życia, którego  
poznanie przerasta m ożliw ości um ysłu ludzkiego. 
W najm niejszym  ziarnku rzuconym  w rolą -  pro
stej syntezie węgla, cukru i innych pierw iastków  
tkw i Boska m oc, której w żadnym  laboratorium  
odkryć nie m ożna, a która Jest źródłem życia. Bo 
życie tylko od życia pochodzi. Jak daleko sięga 
historia cyw ilizow anej ludzko.* ', w yznaw cy w szyst
kich religii św iata składali dziękczynienie sw ym  
bóstwom  za plony i urodzaje.

Na święto 
żniw

U ro c z y śc ie  obchodzi l i  ś w ię to  p lo n ó w  s t a r o ż y t n i  
R z y m ian ie .  P r z y p a d a ł o  ono  n a  k o n ie c  m a j a ,  g d y  
d o j r z e w a ł y  k ło s y  1 ow oce  i n a d c h o d z i !  c za s  żniw. 
T r z y  dn i  t r w a ło  św ię to .  B ra c i a  Roln i  u b r a n i  W to
gi s k ład a l i  b o s k ie j  bog in i  o f ia rę  z k a d z i d ł a  i w in a .  
K a d z id ło  p a lo n o ,  a w in o  w y l e w a n o  n a  ofiarę. W 
d ru g im ,  n a j w a ż n i e j s z y m  d n iu  ś w i ę t a  B r a c i a  z 
w ie ń c e m  k ło s ó w  na  g ło w a ch  u d a w a l i  s ię  w  uro
czy s te j  p ro c e s j i  do ś w i ą ty n i  w ś w i ę ty m  g a j u  poza 
R z y m e m ,  gdz ie  s k ł a d a n o  t łu s te  j a g n i ę  a a  ofiarę. 
D w ó ch  B ra c i  szła w pole  po m ło d e  kłosy, k tó r e  
p o d a w a n o  sob ie  n a s t ę p n i e  z r ą k  do r ą k .  Ś w ię to  
k o ń c z o n o  b ie s iadą .  M o d ły  B ra c i  R o ln y c h  -  w e d łu g  
w ie r z e ń  s t a r o ż y t n y c h  R z y m ia n  — przynosiły  uro
dzaj ich  p o lo m .  S t a r o ż y t n a  G re c j a  r ó w n ie ż  czciła 
s w o ją  d o b r o c z y n n ą  b og in ię  r o l n i c t w a  -  D e m e te r .

W S t a r y m  T e s t a m e n c ie  o f i a r o w a n i e  B o g u  p i e r 
w oc in  z w s z y s tk ie g o ,  co z J eg o  r ą k  p o c h o d z i ,  n a l e 
żało do zas a d  re l ig i i  M ojżeszow ej .

D o ż y n k i  o b c h o d z o n e  w P o ls c e  n ie  m a j ą  c h a r a k 
t e ru  r e l ig i jn eg o .  Są o n e  w y r a z e m  lu d z k ie j  r a d o ś c i  
z z e b r a n y c h  p l a n ó w ,  ow o cu  z n o jn e j  i d łu g ie j  p r a 
cy r o ln i k a ,  k tó re  z a p e w n ia  m u  s y t e  dn i  d o  p r z y 
s z ły c h  zb io ró w .  Do t r a d y c j i  k a to l i c k i e j  należy J e d 
n a k ,  że  gd y  n a d e j d z ie  ś w ię to  w n ie b o w z ię c i a ,  Sp ie
szy  lud  w i e r n y  do s w o ich  ś w i ą t y ń ,  z pierw ocina
m i o w o c ó w ,  k ło s ó w  i k w ia tó w .  K a p ła n i  w tym  
d n iu  p o ś w i ę c a j ą  p ło d y  te j z iem i,  b ło g o s ła w i ą  tym , 
k t ó r z y  się  p r a c ą  t ru d z i l i ,  by siebie  i i n n y c h  żyw ić  
1 B o g u  d z ię k u ją ,  że  o c z ło w ie k u  p a m ię ta .

Dziś, g d y  id z ie m y  w ś r ó d  łąk ,  g d z ie  t r a w a  s k o s z o 
na a r o m a t  r o z s i e w a ,  w ś r ó d  k ło s ó w  d o j r z a ły c h  
p s z e n ic z n y c h  i ż y tn i c h ,  c h c i a ło b y  się  u k l ę k n ą ć  i rę
c e  k u  n ie b u  p o d n ió s ł s z y  z aw o ła ć :  , ,B ą d ź  pozdro
w io n y ,  P a n i e ,  za w ie cz n ie  o d r a d z a j ą c e  s ię  ż y c ie  na  
z iemi,  za  to , źe  k ło s o m  da łeś  ich p e łn o ś ć ,  s o cz y 
s tość  -  o w o c o m ,  k w i a t o m  -  a r o m a t  i b a rw ę .  B ądź  
p o z d r o w io n y ,  że c h l e b e m  k a r m is z  na s  w s z y s tk i c h  
i z ły c h ,  i d o b r y c h ,  i s ło ń ce m  n a s  o p ro m ie n ia s z .  
Bądź  p o z d r o w io n y ,  F a n i e  S tw ó r co  w s z e c h rz e c z y ,  
„ w s z e g o  d o b re g o  D a w c o  i S z a fa rz u  wieczny"* k t ó 
r y  o m u s z e l c e  p a m ię t a s z  na d nie  Oceanu I O 
w s z y s tk im ,  co t c h n i e n i e m  s w o im  p o w o ła łe ś  d o  by
tu. Daj m ię ś n io m  siłę, u m y s ł o m  — z d o ln o ś ć  p o 
z n a n i a ,  w s e r c a c h  w ia r ę  u m o c n i j  I m i ło ś ć  z a p a l .  
W sz y s tk im  s i ln y m  i s ł a b y m ,  u c z o n y m  i p r o s t a c z 
k o m  da j  ch le b a  i z a c h o w a j  p o k ó j  n a  z ie m i ,  aby  
w  b r a t e r s t w i e  i m iłośc i  b u d o w a l i  T w o j e  k r ó l e s tw o  
i o jc z y z n ę  sw a  z ie m s k ą :  T w o im  Jest p r a w e m ,  źe ze 
s t r ą k ó w  syp ią  się z ia rn a ,  z d rzew  s p a d a j ą  ow o ce .  
A gdy  d r z e w a  u s c h n ą ,  a s t r ą k i ,  p o w ło k i  i łupiny  
ro z ło ż ą  się w z iem i ,  z o s t a n ą  n a s io n a ,  k t ó r e  ż y c iu  
o d ro d z ić  się p o z w o lą  1 p r z e d łu ż ą  g a tu n e k .

W sz y s cy  b o im y  się c len ia ,  b e z k s z t a ł t u ,  n i e b y t u  
i c iem ni .  D z ie l im y  los s t r ą k ó w ,  łu p in  z o s t a w ia j ą c  
n a sz ą  p o w ło k ę  na  ziemi.

L ecz  Ty,  o P a n ie ,  życ ie  z a c h o w a j ,  tę  n ić  cudow
ną, co łą c zy  naa z Tobą ,  P o c z ą t k i e m  i K re s e m  
lu d k le g o  is tn ien ia .

Daj n a m  p o w ró c ić  do C iebie ,  j a k  p r o m i e ń  s ło n e 
c zn y  do s ło ń ca  p o w r a c a ,  Jak rz e k a  do  o c e a n u .  A 
dz isia j  d a j  n a m  ra d o ś ć  z d o j r z a ły c h  p ło d ó w ,  a b y ś 
m y  c h w a lą c  im ię  T w o je  z r a d o ś c i ą  c h l e b  s p o ż y 
wali.

K i ,  E. N.



R ANO było pochm urno, a  potem  słońce zza 
chm ur w ypłynęło niosąc św iatło, ciepło i ra 
dość.

22 lipca. Cala Polska ub rała  się odświętnie. To 
święto Odrodzenia, św ięto bliskie sercu każdego 
Polaka.

Dla m ieszkańców Leśnicy, jednej z dzielnic W ro
cławia, ten dzień był specjalnie uroczysty. W tym 
dniu miało się odbyć poświęcenie Kościoła. Nie 
wybudowali go w praw dzie, został on na skutek 
zabiegów i s tarań  ks. J. Osmólskiego oraz Kurii 
B iskupiej przydzielony przez W ładze Państw ow e. 
Ale kosztował wiele pracy ofiarnej, wysiłków 
i pieniędzy, zanim  go w yrem ontow ano i przysto
sowano do służby Bożej. N apracow ał się niemało 
organizator parafii i pierwszy adm inistrator ks. 
M arian Strzałka. Poświęcili w iele czasu i pracy 
bezinteresownej jego współpracownicy świeccy, 
jak N apierała i inni.

Dzisiaj wszyscy, którzy rękę przyłożyli, byli 
dum ni i szczęśliwi. Miły kościół stojący przy uli
cy Skoczylasa w yglądał dziś jak  młodzian przed 
ślubem. Wypełnił się cały. O jedenastej zam knię
to św iątynię, a przed drzwiam i ustawiono klęcz- 
nik, szaty i sprzęty liturgiczne konieczne do po
święcenia kościoła.

Rozdzwoniły się dzwony głosząc wieść radosną, 
że Kościół Polsko-Katolicki na starych ziemiach 
piastowskich nowy sztandar zatyka. A dzwony, 
trzy dzwony, które dzięki opiece władz miejskich 
pozostały na wieży nie ruszone, m ają glos tak 
piękny, czysty i dźwięczny, że w arto  ich posłu
chać. Niebawem nadjechał J. E. Ks. Biskup Ju 
lian Pękala w asyście ks. dziekana J. Osmólskie
go. Dostojnego Gościa w itał miejscowy duszpa
sterz, ks. M. S trzałka w otoczeniu ks. mgr. E. Ba- 
łakiera, ks. jub ila ta  Kwolka, ks. Cetlawy i ks. No
waka.

Rada P arafialna w ita ła  Dostojnego Gościa C h le 
bem i solą. Rozpoczął się ak t poświęcenia. Pełne 
głębokiej treści słowa poświęcenia w ym aw iał Ks. 
Biskup z namaszczeniem. W spółuczestnicy łączyli 
się duchowo w modlitw ie.

„Abyś ten kościół na chw ałę i ku czci N ajśw ięt
szego Serca Jezusa poświęcić i uświęcić raczył" — 
śpiew ał Dostojny Celebrans, a lud odpowiadał: 
„prosim y cię. Panie".

Po dokonaniu poświęcenia uderzył Ks. Biskup 
trzykro tn ie pastorałem  w podwoje kościoła. Drzwi 
się otworzyły i z pieśnią procesyjną wkroczył z 
duchowieństwem  Dostojny Celebrans do w nętrza 
św iątyni, a za nimi lud wierny.

Nastąpiło poświęcenie ołtarza i w nętrza kościo
ła, po czym uroczysta suma, tkórą odpraw ił Ks. 
Biskup w asyście ks. jub ila ta  J. Kwolka i ks. pro-

Boże W s z e c h m o g ą c y ,  k t ó r e g o  m o c ą  w s z y s tk o  s ię  p o 
ś w ięc a  -  r a c z  p o b ło g o s ł a w i ć  1 p o ś w ięc ić  t e n  p r z y b y t e k ,  
k t ó r y  k u  czci  i m i e n i a  S y n a  T w e g o  w z n ie ś ć  pozw ol i łe ś . ,  

m ó w i  Ks. B i s k u p

W g i r l a n d y  i w  b ł ę k i t n e  w stę

I I  Tl

U r o c z y s t ą  S u m ę  o d p r a w i ł  K s.  B i s k u p  J u d z ie l i ł  b ło g o s ł a w i e ń s tw a  M iły  Jes t  k o śc ió ł  w e  W roc l



ś w i ą t y n i ę  n a  d z ie ń  p o ś w ięc e n ia . . . P o  n a b o ż e ń s t w i e  g r o m a d a  w i e r n y c h  o to c z y ła  Ks. 
p a  i k a p ł a n ó w

icy położony przy ul. Skoczylasa Wierni w skupieniu słuchają Mszy Świętej

W treściw ej nauce nakreślił kaznodzieja zada
nia Kościoła naszego czasu. „Kościół, który dziś 
został poświęcony" mówił ks. m agister — „to nie 
tylko miejcce kultu, w którym  w ierni łączą się 
z Bogiem i otrzym ują Odeń łaski, to również źró
dło siły duchowej, to szkoła życia, w której czło
wiek uczy się, jak postępować z ludźmi i żyć, by 
spokój sum ienia i szczęście osiągnąć na ziemi, 
a kiedyś zbaw ienie w wieczności.

Kościół Polsko-Katolicki, który dziś w święto 
Odrodzenia na tej s ta re j ziemi piastow skiej został 
poświęcony, m a specjalne zadanie i posłannictwo. 
Ma budzić w duszy polskiej głębokie poczucie 
świadomości i dumy narodow ej i uczyć praw dzi
w ej duchowej suwerenności.

Pragnie, aby biskupi nasi zachowując zasady 
w iary katolickiej nie czekali tygodniam i na au 
diencję u włoskiego biskupa w atm osferze pogardy 
i upokorzenia, a zasiadali na soborze powszech
nym jako równi z równym i, synowie wolnego Na
rodu, który wniósł niem ało do ogólnoludzkiej kul
tu ry  i bił się za wolność na wszystkich kontynen
tach św iata".

Po sumie przemówił Ks. Biskup jak  zwykle cie
pło i rzewnie. Toteż i niejedną łzę wycinął z oczu 
słuchaczy.

Hymnem „Boże, coś Polskę" oraz „Tyle la t my 
Ci, o Panie" zakończono tę  piękną i podniosłą uro
czystość.

Po nabożeństw ie do kurialnej „W arszawy", przy 
k tórej sta ł p. Gawiński — podszedł jakiś in teli
gentny jegomość. — „Nie przypuszczałem, że ci 
polscy księża tak  m ów ią i tyle m ają  do powie
dzenia. To, co mówił ten  młodszy ksiądz podczas 
sumy, utkw iło mi mocno w pam ięci. J a  już dawno 
myślałem, tak  też jakby mi spod serca słowa w yj
mował".

„Proszę pana" — mówił p. G aw iński — „to prze
cież m agister — wykładowca z A kadem ii Teolo
gicznej". „M agister nie m agister — ja  tu, panie, 
doktorów we W rocławiu słuchałem , Milików, Ko
minków i innych, ale to drętw a mowa, panie, i ko
m unały z ubiegłego w ieku". Tak, proszę pana, pol
scy księża w Polsce m ają wiele do powiedzenia, 
choć dopiero mówić rozpoczynają. W okresie 
przedwojennym  mieli zam knięte usta.

Będziemy mówić w m iastach i wioskach, bo kie
dyś Chrystus powiedział, że „Jeżeli wy mówić nie 
będziecie, kam ienie za was mówić będą".

Będziemy mówić, aż naród polski Chrystusa 
uzna za swego Jedynego i Najwyższego Pasterza.

Niech i ta  parafia, w której kościół został dzi
siaj poświęcony, spełnia swe zadania, niech odra
dza dusze, sum ienia budzi i lud polski prowadzi 
do szczęścia i zbawienia.
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DIAKON BOGUSŁAWSKI 
ZOSTAJ E KAP Ł ANE M

D iakon Szymon Bogusławski 
nie m yślał o złożonym ślu
bie czystości. Jeszcze nie 

rozwiał się dym po zgaszonych 
świecach z głównego ołtarza w 
katedrze, przed którym  przyjm o
w ał święcenia subdiakonatu  i 
diakonatu, a już um ysł i serce 
opanowało m nóstwo nowych 
myśli, spraw, zagadnień. Teraz 
one stały się ważne, w ielkie a 
im bardziej wypływ ały w św ia
domości Bogusławskiego, tym 
głębiej grzebały istotne zagad
nienie celibatu. Pchały też już 
bez świadomej refleksji do pre- 
zbiteratu, jakby  chciały udo
wodnić, że nieszczęście jedno 
m usi zrodzić drugie, większe, 
boleśniejsze, jak  gdyby wola 
ludzka w pewnych w arunkach 
nie m iała możności wolnego 
działania.

M inęły w akacje letnie. Szybk" 
upłynęły m iesiące ostatniego ro 
ku studiów  teologicznych, roku 
praktycznego. Przybliżył się 
czerwiec, a z nim ostatn ie ty 
godnie przed przyjęciem  sak ra
m entu kapłaństw a. O statnie te 
dni nie były też niczym innym 
jak  zamknięciem, sumą, a może 
i ukoronowaniem  najróżn iej
szych drobiazgów, p rzesłan iają
cych w agę prezbitera tu  i un ie
możliwiających młodzieńcowi 
świadome zastanow ienie się nad 
jego konsekwencjam i.

— Jestem  ogromnie zdenerw o
wany!

— Widać to po tobie, jesteś 
czerwony jak... malina. A co jest 
przyczyną twego zdenerw ow a
nia?

— Obrazki! W yobraź sobie, że 
już od tygodnia zwodzi mnie 
d rukarn ia , a dzisiaj przed chw i
lą telefonem  donieśli mi, że 
nadruki będą gotowe dopierr 
10 czerwca. A nuż nie zrobią do 
piętnastego, to jakaż to będzie 
prym icja bez obrazków! Co so- 
oie ludzie pomyślą!

W iatr, k tóry  się zerwał, zw ia
stu jąc pew nie burzę, zatrzasnął 
z hukiem  otw arte  okno na kory
tarz. W pobliżu istojący dwaj 
diakoni Domkowski i Bracew 
przerw ali rozmowę i poszli każ
dy w swoim kierunku. Kroki 
Domkowskiego były nerwowe, 
powierzchowne, dziwnie też ko
jarzyły się w  ton ie z dźwiękiem 
jego słów co dopiero wypowie
dzianych i z pewnością 'eszczi 
krążących na Iliach  powietrza 
w ypełniającego korytarz Semi
narium  Duchownego.

— Wiesz — mówił Bracew  do 
napotkanego na schodach kolegi 
W odolejskiego — Domkowskie- 
mu, jeszcze nie w ydiukow ali 
obrazków prym icyjnych!

— G łupstwo obrazki! Ja  o- 
brazki już mam, a le  za to mam 
inny, większy kłopot. Mój pro
boszcz nie chce się zgodzić na 
uroczystą procesję z mieszkania 
moich rodziców do kościoła. 
Chce, abym  po prostu przyszedł 
do kościoła i tu  w  zakrystii 
ubrał się i jak  każdy ksiądz 
poszedł potem ze swoją pierwszą 
mszą rio ołtarza.

— .No i co ty na to?

— Nie zgodzę się! Co ludzie 
powiedzą. Moi rodzice też sobie 
życzą, abym został do kościoła 
wprowadź; ny uroczystą procesją 
? domu.

7 sali rekreac> ,nej d-.'’atyw ały 
słowa 'orefacji, śpiew anej przez 
k ilku  diakonów' przy akom pa
niamencie harm onium . W 
drzw iach poczekalni stał k ra
wiec, a nieco za nim  szewc, cze
kali jeszcze na dalsze zamówie
nia. Robiło się szybko ciemno, 
mimo iż dochodziła dopiero go
dzina szesnasta. Odezwał się 
dzwonek na podwieczorek.

— Mogliby już wreszcie dać 
lepsze jedzenie!

— Poczekaj, już niedługo do
godzisz sobie u jakiego sknery 
proboszcza.

— Uważaj, nie krzycz tak , bo

m ówienie dorożki, bo z Sem i
narium  trzeba jak  najszybciej 
w yjechać; św iat czeka. Wspólna 
fotografia. Przygotow anie prze
mówienia w czasie obiadu p ry 
micyjnego. K łopot o jak  najin - 
tra tn ie jszą  posadę. Bogusławski 
m iał nadto, inny kłopot.

Była środa. Słońce dawno już 
się schowało, a księżyc z lekka 
się rozświetlał na dalekim  n ie
bie. Niebo z gwiazdam i jakby 
się cddaliło od ziemi. Było w y
sokie, dalekie. Spadająca gwiaz
da w ydała się Szymonowi jakby 
kom etą. Ten dziwny ruch spa
dającej gwiazdy w yrw ał go z za
m yślenia, ale przypom niał mu 
też, że ze spadającą gwiazdą 
nauczo-no go w  domu łączyć 
również losy człowieka w idzą
cego to zjawisko. Tak, ale właś-

Diakon.Bogusławski czuwa! przy swoim oknie

usłyszy w icerektor i znowu bę
dzie aw antura.

— Niech usłyszy, gwiżdżę, co 
mi teraz zrobią!

Niebo przebiegła długa błyska
wica. Zagrzm iało przeciągle. W 
refek tarzu  przycichało. Burza 
rodziła grozę w duszach uświą- 
tobliwionych diakonów. Jedli 
chleb powszedni ze smalcem, 
a czuli już chrupiące bułeczki 
ze świeżym masłem i smaczną 
szyneczką. Już niedługo!

Już niedługo!

M A tydzień przed święce
niam i kapłańskim i rozpo
częły się tygodniowe reko

lekcje. Ojciec duchowny powtó
rzył jedną z opracowanych i 
w iele już razy wygłaszanych 
serii nauk rekolekcyjnych. Nie 
mówił z zapałem . Nie przeko
nywał. W ypełniał obowiązek. 
D iakoni dwa dni względnie m il
czeli i może n aw e t niektórzy z 
nich rozważali słyszane nauki. 
Ale jakżeż tu  milczeć i myśleć
o duszy skoro ty le jeszcze in 
nych w ażnych spraw  czeka. Bi
lety dla rodziny na w ejście do 
katedry. Spakow anie rzeczy. Za

ciwie w tej chw ili on nie m yś
lał, jego jakby nie było; patrzył, 
w dal, zatopił się w  przestrzeni 
niechcąco oderwał się od św ia
domości. Oczy przym rużył. Na 
czole w ystąpiły  fałdy. Usta m iał 
mocno zwarte, itwarz bladą, za
sępioną. Czy sobie czego życzył 
w krótkim  czasie spadania 
gwiazdy? Nie, życzenia swoje, 
gcrące, w ielkie, wypowiedział 
już chwilę przed dokonaniem  
się tego przedziwnego zjawiska.

Przez cały rok goniony p rak 
tycznymi zajęciam i nie m iał cza
su wejść w isiebie. Szedł bez 
oporu naprzód. Dzisiaj przed 
chwilą zdał sobie spraw ę, że 
jeśli subdiakonat zabrał mu 
praw o do życia rodzinnego, to 
p rezb itera t nadto  skrępuje jego 
wolę i przykuje go do biskupa, 
i do ołtarza, i do konfesjonału. 
On tak  bardzo m iłujący wol
ność, ma się stać znowu dobro
wolnie niewolnikiem , ma ślu
bować posłuszeństwo swojem u 
przełożonemu i szacunek. Na 
całe życie swoje m a się stać 
dobrowolnie człowiekiem nie- 
wolnym, zależnym, samotnym!

— Ach! — w yrw ało się głę
bokie w estchnienie z ust Szy
mona — żeby można jeszcze tę  
przeszłość przekreślić, albo przy
najm niej zatrzym ać na krótki 
czas i oddalić dzień święceń. 
Żeby można... i kiedy myślą 
w darł się w lab iryn t swojego 
życia, zgubił się w  nim, na k tó
rym ś zakręcie z przeolbrzymiego 
w ysiłku strac ił myśl i kiedy 
tak  w łaściwie bezmyślnie sie
dział i fizycznie patrzy ł w roz
pogodzone niebo — spadła 
gwiazda...

Bogusławski wstał, podszedł 
do stolika, włączył światło. Cze
goś szukał. Wreszcie usiadł przy 
stoliku, chwilę pisał, po czym 
wolno i cicho zszedł na parter, 
otworzył bram ę i do skrzynki 
pocztowej w rzucił list.

Czwartek n ie  wiele różnił się 
i.J dni poprzednich. Diakoni byli 
jedynie jeszcze swobodniejsi. 
Już  zdawali się chodzić wolni 
po ulicach św iata, od którego 
odcięto ich pięć la t tem u. Tak, 
pięć la t tem u. Większość z nich 
to chłopcy, którzy liczyli w tedy 
po osiemnaście lat. Nie wiedzieli 
czym jest życie, św iat, wolność! 
Czym jest kobieta! Ich życie 
było jak  ledwo rozchylonv kie
lich kw iatu, jak ślimak, który 
po raz pierwszy z muszli w y
suwa swe „różki" i poczyna na 
swój sposób świadomie czuć ota
czający go św iat. Oni, ledwo 
przez m aturę w glądnęli w życie 
i w św iat, a już zam knęły się 
za nimi m u ry  sem inaryjne, już 
oplotła ich tajem nicza atm osfera 
jakiegoś innego, n ie  ziemskiego 
życia. Życie ziemskie, św iat, ko
bieta — w tym  świecie sem ina
ryjnym  i d la  tego św iata nie 
istniały; te  w artości i spraw y 
znalazły się na indeksie. Myśli 
nałożono kaganiec, m ogła być 
wolna tylko w  ram ach dogma
tów. Zmysły stępiano groźbą 
teologicznie pojętego piekła, mo
gły być wolne w  ram ach  znowu 
teologicznie pojętej cnoty. Na
w et przez w akacyjne tygodnie 
żyć m usieli w izolacji od św iata 
i jego spraw ; bo o ich w akacy j
nym życiu m usieli rek tora se 
m inarium  szczegółowo inform o
wać proboszczowie parafii, na 
których terenie alum ni przeby
wali. Inform acje były szczegó
łowe w edług bardzo drobiazgo
wo opracow anych form ularzy. 
..Ale już niem al za godziny b ę
dziemy wolni" — czytało się z 
oczu niejednem u alum now i d ia
konowi.

W piątek po spowiedzi, p ra 
wie wszyscy diakom myśleli 
już ty lko o zbliżającym  się te r
minie w yiazdu. Spowiedź m i
nęła prędko. N ie by ła jakim ś 
w ielkim  w ydarzeniem . Nie było 
czasu ma głębsze zastanaw ianie 
się nad sobą, teraz kiedy mimo 
wszystko w raca sie znowu do 
św iata WDrawdzie jako kapłan, 
ale już bez m urów  sem inaryi- 
nych, bez w ładzy tuż nad  swoją

Dokończenie na str. 14



JAK ZBUDOWAĆ UL
A rtykuł ten zw iązany jest z kilkom a otrzy

manym i przez „M ieszkanie i ogród" py tan ia
mi. Ludzie, którzy posiadają w swym  przy
domowym ogrodzie dwa, trzy ule chcieliby 
swoje pszczele gospodarstwo poszerzyć. Bywa 
niejednokrotnie i tak, że przyczyną rójki i 
związanego z tym  ubytku pszczelego jest brak 
dodatkowego pomrieszczenia na pszczoły. Ku
pienie nowego ula sporo kosztuje a na spo- 
rząrzenie ula sam em u nie każdego stać. Tym, 
którzy w  swe um iejętności w ątp ią „M ieszka
nie i ogród" pragnie przyjść z pomocą.

Do budowy ula zaopatrzyć się musim y w 
niezbędny m ateria ł i narzędzia. Ule w yrabia 
się przew ażnie z drew na, Czasem z p łyt pilś
niowych lub ze słomy. Drewno musi być 
miękkie — ul nie będzie w tedy zbyt ciężki 
a deski mniej będą ulegać wilgoci i paczeniu 
się. N ajlepiej nadają  się na ule deski sosnowe 
(byle nie smolne), świerkowe, topolowe lub li
powe. Deski takie powinny być zupełnie su
che i nie posiadać sęków. Na budowę ula m u
simy zużyć średnio ók. 0,15 m ‘ drew na.

N ajw ażniejszą zasadą, jakiej przy budowie 
ula należy przestrzegać, jest dokładność w y
miarów. W szelkie eksperym entow anie po
szczególnych pszczelarzy i robienie uli „na 
własną rękę“ najczęściej zawodzi. W gospo
darce pszczelej rozróżnia się kilka typów uli. 
Niezależnie jednak  od typu we w szystkich 
ulach obow iązują pew ne w ym iary stałe. Na
leżą do nich:

— Odległość pomiędzy bocznymi listew 
kami ram ek a ścianą ula. Odległość ta po
w inna wynosić dokładnie 7,5 mm.

— Odległość pomiędzy dnem ula a listew 
kami ramek. Nie pow inna ona wynosić mniej 
ani więcej niż 20 mm.

— Odległość pomiędzy górnymi beleczka-

Nodstawka

J /Omm

Gniazdo

\fon źyO
s / / / / /

mi ram ek gniazdowych a dolnymi listew ka
mi ram ek nadstaw kow ych wynosić pow inna 
10 mm.

— Odległość pomiędzy poszczególnymi ram 
kam i wynosić pow inna od 10 do 11 mm.

W szystkie te odległości ilustru je  rysunek 
pierwszy.

Do uznaw anych i używanych obecnie ty
pów uli należą:

Ul w arzszawski poszerzony, 
ul Dadana, 
ul wielkopolski.

Spotykany do niedaw na ul warszawski 
zwykły, z uwagi na dowolność jego w ym ia
rów, został z oficjalnej gospodarki pasiecznej 
wycofany.

W ygląd zew nętrzny ula warszawskiego po
szerzonego przedstaw ia się jak na rys. n r 2.

Ul ten pomieścić może 16 ram ek (do 30 kg 
miodu). Z uwagi na swą dużą pojemność i 
możliwość dostaw iania ram ek ul ten w m iej
scowościach o średnich pożytkach nie w y
maga nadstaw ek. Można w nim prowadzić
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gospodarkę dw urojową, ponieważ wyloty u- 
mieszcza się tu na dnie ula naprzem ianlegle 
w ścianie przedniej i tylnej. Pierwszy wylot 
ma długość 260 mm, drugi 160 mm, wysokość 
obu wylotów wynosi 20 mm. Poniew aż ul ten 
jest dosyć ciężki, dla zm niejszenia ciężaru tyl
ko przednią i ty lną ścianę robi się podwój
nie. Dno ula może być ocieplone od dołu 
w arstw ą słomy.

Przekrój pionowy ula w arszawskiego po
szerzonego wygląda następująco.

Do ważniejszych jego w ym iarów  o których 
musimy pam iętać należą tu:

ram ka gniazdowa 300 X 435 mm, 
ram ka nadstaw kow a — 360 X 130 mm, 
część gniazdowa — długość 600, szerokość 

315 mm, wysokość 455 mm, 
ściany podwójne — grubość 75 mm, 
ściany pojedyncze — grubość 20 mm, 
dno — grubość 20 mm lub podwójne z de

sek o grubości 17 mm.
W skład wyposażenia ula należą maty sło

m iane boczne o grubości 50 mm.
Tak wygląda w zarysie opis budowy ula 

w arszawskiego poszerzonego. O innych ty
pach uli napiszemy w numerzp następnym . 
Osoby pragnące poszerzyć swe wiadomości 
kierujem y do książki St. Brzóski i J. G uder- 
skiej — Praktyczne pszczclnictwo, skąd za- 
częrpnęliśm y m ateriał do naszego opracow a
nia.

Z innych ciekawy publikacji o pszczołach 
znamy:

Chalifm an I. —Pszczoły. Wyd. 2 Przekł. z 
ros.

Demianowicz Z. — Rośliny iniododajne. 1953. 
K irkor S. — Choroby pszczół. 1953. 
Poradnik pszczelarza — praca zbiorowa. 

1954.

PRZETWORY Z POMIDORÓW
P r z e c i e r  p o m i d o r o w y

Na p r z e c i e r  d o b i e r a m y  p o m i 

d o r y  z d r o w e  i ś w i e ż e .  O d d z i e l a 

m y  od  n i c h  w s z e l k i e  g a ł ą z k i

1 w y j m u j e m y  p e s t k i .  W y c i s k a 

m y  s o k  a  m i ą ż s z  p r z e p u s z c z a 

m y  p r z e z  m a s z y n k ę  d o  m i ę s a .  

Z k o l e i  w l e w a m y  s o k  d o  p r z e 

m i e l o n e j  m a s y  i t a k  p o w s t a ł y  

m a s ę  p r z e k ł a d a m y  d o  r o n d l a .  

T u  d o p r o w a d z a m y  p o m i d o r y  d o  

p i e r w s z e g o  w r z e n i a  a n a s t ę p n i e  

p r z e k ł a d a m y  p r z e c i e r  do  w y p a 

r z o n y c h  i c z y s t y c h  b u t e l e k  Do

k a ż d e j  b u t e l k i  w ł o ż y ć  n a l e ż y  

o d p o w i e d n i ą  i l o ś ć  p a s t y l e k  b e n 

z o e s u  (I p a s t y l k a  n a  s z k l a n k ę  

p r z e c i e r u )  N a p e ł n i o n e  p o  w i e r z c h  

b u t e l k i  z a c i s k a m y  m o c n o  k o r 

k a m i  a n a s t ę p n i e  l a k u j e m y .  P o  

w y s t y g n i ę c i u  b u t e l k i  u m i e s z 

c z a m y  w m i e j s c u  c h ł o d n y m

1 c i e m n y m .

P f iw id e lk a  p o m id o r o w e

'2. k g  p o m i d o r ó w ,  i k g  j a b ł e k  

( m o g a  b y ć  k w a ś n e ) .  V* k g  c u k r u .

2 d k g  s o l i .  2 c e b u l e ,  ł y ż e c z k a

p a p r y k i ,  g a ł k a  m u s z k a t u ł o w a ,  

o d r o b i n a  p i e p r z u .

P o m i d o r y  t r z e b a  p r z e g o t o w a ć  

a n a s t ę p n i e  p r z e t r z e ć  p r z e z  s i to .  

P r z e z  s i t o  p r z e c i e r a m y  r ó w n i e ż  

r o z g o t o w a n e  u p r z e d n i o  j a b ł k a  i 

c e b u l ę .  P r z e c i e r y  ł ą c z y m y  ze  

SObq i d o d a j e m y  d o  n i c h  w s z y s 

t k i e  p o d a n e  w y ż e j  d o d a t k i .  Z a 

w a r t o ś ć  m i e s z a m y  i w y s m a ż a 

m y .  G d y  p o w i d e l k a  s t a n g  s ię  

c i e m n o b r u n a t n e  i g ę s t e ,  s k ł a d a 

m y  Je d o  w y p r a ż o n y c h ,  g o r ą 

c y c h  s ł o i k ó w ,  n a s t ę p n i e  z a ś  d o 

b r z e  u s z c z e l n i a m y .  P r z e c h o w u 

j e m y  w  t y m  s a m y m  m i e j s c u  co  

p r z e c i e r  p o m i d o r o w y .



ZBIERANIE

OW OCÓW

t a k im  w m a ły c h  g o s p o d a r s t w a c h  
Jest n a jc zy ś c ie j  p iw n ic a .  M usi 
hyc  o n a  z a b e z p ie c z o n a  od  m r o 
zu i n a d m i e r n e j  w i lg o tn o ś c i .  
N a j le p s z a  t e m p e r a t u r a  J e s t  t a k a ,  
k t ó r a  nie  p r z e k r a c z a  g r a n i c  od
3 do  KUC. P r z y  w ięk sze j  Ilości 
o w o c ó w  p r z e c h o w u j e m y  je  w 
tzw. a ż u r o w y c h  s k r z y n k a c h ,  w 
k tó r y c h  n ie  t r z e b a  będzie  ich

p r z e b i e r a ć  p rz e d  o s t a t e c z n y m  
zu ży c ie m .  P r z y  m n ie j s z e j  Ilości 
o w o c ó w  m o ż e m y  j e  u k ł a d a ć  r a  
p ó lk a c h  w j e d n e j  w a r s t w i e .

In a cze j  n ie c o  m o ż e m y  o b c h o 
dz ić  się ze ś l iw k a m i .  D o j rz a le  
i p r z e z n a c z o n e  do p r z e r o b u  w ę 
g ie rk i  s t r z ą s a ć  m o ż e m y  z d rz e w  
w p r o s t  na  p o d s t a w i o n e  r a  zie
mi p ł a c h ty ,  a n a w e t  na  t r a w ę .

J e d n y m  ze  w s k a ź n i k ó w  d o j 
r z e w a n ia  o w o c u  j e s t  je g o  t w a r 
dość  i b a r w a  s k ó r k i .  Na  j a b ł k a c h  
I g r u s z k a c h  r o z r ó ż n i a m y  tzw. 
b a r w ę  z a s a d n ic ze  i b a r w ę  r u 
m ie ń c a .  B a r w a  z as a d n ic za  u o- 
w oców  n ie d o j r z a ły c h  j e s t  p r z e 
w a żn ie  z ie lona  i s t o p n io w o  p r z e 
c h o d z i  w  żół ta- B a r w a  r u m i e ń c a  
p o ja w ia  s ię  p rz e d  o s i ą g n i ę c i e m  
tzw. d o j r z a ło ś c i  zb io rcz e j  i z a 
leży  ad n a s ł o n e c z n ie n i a  o w o cu ,  
i n n y m  Jeszcze  o b j a w e m  d o j r z e 
w a n ia  ow o c u  je s t  ł a tw e  o d e r w a 
n ie  s z y p u lk i  ow ocu  od p ę d u .

Nie u w s z y s tk ic h  o w o c ó w  d o j 
rza ło ść  z b io rc z a  p o k r y w a  s ię  
z d o j r z a ło ś c ią  k o n s u m p c y j n a ,  tj. 
z m o ż l iw o ś c ią  n a t y c h m i a s t o w e 
go s p o ż y c ia ,  n o j r z a l o ś ć  k o n 
s u m p c y j n a  p o k r y w a  s ię  z d o j 
rza ło śc ią  zb io rc z a  g łó w n ie  u o- 
w o c ó w  w c z e s n y c h  1 m ię k k ic h ,  
j a k  w c z e s n e  j a b łk a ,  g ru s z k i ,  cze
reśn ie ,  w iśn ie ,  ś l iwki ,  m o re le  
i b rz o s k w in ie .  O w o ce  o d m ia n  
p ó ź n ie j sz y c h  z d a l n e  s «  do  je 
d zen ia  d o p ie r o  po  k ró t s z y m  lu b  
d łu ż sz y m  o k re s ie  p r z e c h o w y w a 
nia .

w  c za s ie  d o j r z e w a n i a  w  o w o 
cach  z a c h o d z a  p e w n e  z m ia n y  
c h em icz n e .  Z w ię k s z a  się  w te d y  
ilość  w o d y ,  s k r o b ia  z am ien ia  się 
w  c u k ie r  a p r o t o p e k t y n y  p r z e 
ch o d zą  w p e k ty n y .

O w oce ,  z w ła s z c z a  te  k t ó r e  m a 
m y  z a m ia r  t r a n s p o r t o w a ć ,  p o 
w i n n y  b y ć  z e b r a n e  na  k i lk a  dni 
p rz e d  o s t a t e c z n y m  d o j r z e n ie m .  
Z b i e r a m y  j e  w dz ie ń  p o g o d n y  
po o b e s c h n ię c iu  ro s y .  P r z y  z r y 
w a n iu  p a m i ę t a ć  n a l e ż y  o tym ,  
a b y  n je  w b i j a ć  w  ow oc e  p a z n o k 
ci i o b r y w a ć  o w o c e  w r a z  z o- 
g o n k a m i .

W z a leżn o ś c i  od  g a t u n k ó w  o- 
w oce  u k ł a d a m y  po  z e r w a n iu  w  
o d p o w ie d n ie  k o s z y k i  l u b  s k r z y n 
ki. z  ko le i  p r z e n o s i m y  j e  do  
m ie j s c a  p r z e c h o w a n i a .  M ie j s c e m

SKRZYNKA PORAD
P an  z. W. z W ńlk l  M i ą d / k l e j  p ros i  o p o d a n ie  c i ę ża ru  w ła ś c i 

w eg o  i ob ję to śc i  k i lk u  p o d s t a w o w y c h  s u ro w c ó w .  I n f o r m u j e 
m y.

Materiał Ciężar 1 m:) 
kg

Objętość 1 tonny 
m3

W o d a ........................ 1000 1
Ziemniaki . . . . 750 1,3
B u r a k i ........................ 600 1,7
M a rc h ew ................... 700 1,4
C e b u la ........................ 600 1,7
Brykiety węglowe lo ro -iio o 0,9-1
Cegła zwykła . . . 1375-1500 0,7
Cement w workach . 1300-1800 0,5-0,8
Drewno brzozowe 500-600 1,7-2
Drewno iglaste . . 350-400 2,5-2,9
G ip s ............................ 1300-1600 0,6-0,8
Glina sucha . . . . 1300-1500 0,7-0,8
Glina mokra . . . 1600-1800 0,5-0,6
K o k s ........................ 400—500 2,0-2,5
Piasek suchy . . . 1400-1600 0,6-0,7
Torf suchy . . . . 350 450 2,5-2,9
Torf wilgotny . . . 600-650 1,5-1,7
Wapno wypalone . . 500 2
Węgiel kamienny 650-870 1,2-1,5
Żwir mokry . . . . 1800-2000 0,5
Żwir suchy . . . . 1500- 1800 0,5-0,7

1
M ło d z iu tk a  m ę ż a tk a ,  p a n i  Zofia  U. z O lsz tyna  z a p y t u j e  w j a 

ki sp o só h  s p o rz ą d z ić  m o ż n a  p y z y  z i e m n ia c z a n e  z m ię s em ,  P o 
d a j e m y  przep is .

1 k g  z i e m n ia k ó w  s u r o w y c h ,  pó ł  kg  z i e m n i a k ó w  g o t o w a n y c h ,  
pól  kg  g o to w a n e g o  m ię sa ,  ł y i k a  t łu s z c z u ,  2 cebu le ,  sól,  p ie p rz .  
Dq k r a s z e n i a  p r z e s m a ź n n a  s łon ina .

O b r a n e  z i e m n ia k i  u c i e r a m y  na  ta rce ,  po  c z y m  o d c i s k a m y  
sok na  m iskę ,  a b y  u s ta l a  się z i e m n ia c z a n a  m ą k a  Do u t a r t y c h  
z i e m n ia k ó w  d o d a j e m y  g o to w a n e  i p r z e p u s z c z o n e  p rz e z  m a 

s z y n k ę  z i e m n ia k i  o ra z  u s t a l a  na  d n ie  m isk i  m a k ę  d t r o c h ę  soli. 
C ia s to  d o b rz e  w y r a b i a m y .  M ięso  m ie l e m y  p rz e z  m a s z y n k ę ,  
r io d a je m y  p r z e s m a ż o n ą  na  t łu s z c z u  c eb u lę ,  sól i p ie p rz .  Z z ie m 
n ia c z a n e g o  c ia s ta  ro b i m y  m a łe  p la c u sz k i ,  n a k ł a d a m y  fa r s z  
I f o r m u j e m y  o k rą g łe  k lu s e c z k i .  K ła d z i e m y  j e  na  w rz a o ą  osolo- 
ną  w o d ę  i g o tu j e m y  oko ło  15-90 m in u t .  P o d a j e m y  o k r a s z o n e  
s ło n in ą ,  z k a p u s t ą  lu b  in n ą  s a ł a t k a  j a r z y n o w ą .

MIESZKANIE I OGRÓD
Dodatek „Rodziny1’
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W p o b ie ż n y m  z k o n ie c z n o ś c i  p rz e g lą d z ie  roś l in  
o z d o b n y c h  z a j m i e m y  się dziś b y l in a m i ,  k t ó r y c h  o- 
k re s  k w i tn ie n ia  p r z y p a d a  na m ie s ia ce p ó ź n eg o  la 
la i ' jesieni.

J e d n a  z ta k ic h  roś l in  j e s t  p i ę k n y ,  ró ż n o k o lo ro 
wy, w y s m u k ł e g o  k s z ta ł tu  k w ia t  z w a n y  G e r b e r a  od 
n a z w i s k a  uc zo n e g o  p r z y r o d n i k a  n ie m ie c k i e g o .  R o 
ś l ina  ta  p r z y b y ł a  do n a s  z Azji,  gdz ie  r o z ró ż n ia  
się  o ko ło  46 je j o d m ia n .  G e r b e r a  p o s ia d a  o d z io m 
k o w e  l iśc ie  d u ż e  o s a d z o n e  na  d łu g ic h  s z y p u ł k a c h  
k o s zy c z k i  i róż ow e ,  żółte  lub  p o m a r a ń c z o w e  k w i a 
ty  o sa d z o n e  w j e d n y m  l u b  w  d w u  s ze re g a ch -  Ro
ślinę  tę ro z m n a ż a  się z s iew u .  N a s io n a  G e rb e ry  
w y s i e w a ć  n a le ży  do  do n ic z ek ,  a d o p ie ro  gdy  d o 
s t a t e c z n ie  p o d ro s n ą  sadz i  się je  na  g r z ę d y  w 
s z k la rn i ,  w  od leg łości  90 X  3<l cm.  T e m p e r a t u r a  
p r z y  u p r a w i e  w y n o s i ć  p o w i n n a  od fl do  12°C. G e r 
b e r a  n a le ż y  do roś l in  p o s i a d a j ą c y c h  dość  d u ż e  w y 
m a g a n ia  z w ią z a n e  z z a s i l a n ie m  w o d ą  i n a w o z a m i  
c i e k ły m i  N a j le p ie j  ro ś n ie  o n a  w  z iem i  liści d a r 
n io w e j  z  d o m ie s z k a  g r u b o z i a r n i s t e g o  p ia sk u .

N a s t ę p n ą  ro ś l in ą  ro c z n ą  lu b  b y l i n ą  o s k r ę to le -  
g lych , ,  o d z i o m k o w y c h  l i ś c ia c h  j e s t  G a i l l a rd ia .  N a 

zwa po c h o d z i  od n a z w is k a  p r z y r o d n ik a  f r a n c u s 
kiego  G a l l l a rd  de M o r e n t o n n e a u .  R oś l ina  ta  p o s ia 
da k w i a t y  b r z e ż n e  ję z y c z k o w a  te, b a r w y  żółte j  lub  
p u r p u r o w e j .  L is tk i  o k r y w y  k o s z y c z k a  u m ie szc z o n e  
są w dw u  lub  t rzech  sz e re g a c h .  W A m e ry c e  P ó ł 
n o c n e j  i Ś r o d k o w e j  z n a n y c h  je s t  o ko ło  VI o d m ia n  
ga l l la rd i l .

S p o ś ró d  j e d n o r o c z n y c h  o d m ia n  G a l l la rd i l  s ie j e  się 
na  g r z ę d a c h  k w ia t o w y c h  tzw. G a i l l a rd ia  a m b y lo -  
don .  K w i t n i e  on a  j e s i en ią  1 w y r a s t a  do  w y so k o ś c i  
m e t r a .  M a u l i s tn io n a  łodygę ,  p o d lu g o w a te  li śc ie  
i koszy c z k i  z j ę z y c z k o w a t y  mi k w ia ta m i  k o lo ru  
c z e r w o n n - b r u n a t n e g o

S p o ś ró d  g a t u n k ó w  h y l in o w y c h  n a jc zę ś c ie j  s ad z o 
na je s t  G a i l l a rd ia  a r i s t a t a  ( za łączony  ry s u n e k ) .  P o 
chodzi  on a  z A m e ry k i  P ó łn o c n e j ,  k w i tn ie  od c z e rw 
ca do je s i en i  Roślina  ta w y ra s t a  do w y so k o śc i  

cm. Ł o d y g ę  m a rozga łęz ioną ,  ow łos ioną ,  k w i a 
ty  b a r w y  p u r p u r o w e j ,  pu r p u r o w o b r u n a t n e j  l u b  
z łoc is to-żółte j .  R o z m n a ż a  s ię  j e  z s iew u  lu b  p rzez  
podz ia ł  na  w io sn ę .  N a jc h ę tn ie j  r o s n ą  n a  g l e b a c h  
s u c h y c h ,  p r z e p u sz c z a ln y c h ,  p i a sz c z y s to -g l in ia s ty c h .  
Lubią  s t a n o w i s k a  s łoneczne .



Ś WI Ę T Y  B A R T Ł O M I E J  A P O S T O Ł

Ś WIĘTY JAN Ewangelista w p ierw 
szym rozdziale swej Ewangelii omawia 
między innymi powołanie przez Jezusa 

C hrystusa pierwszych uczniów. Zakończenie 
tego rozdziału jest'pośw ięcone Natanaelowi, 
którego Chrystus nazw ał „pra dziwym Izra
elitą bez podstępu i skazy" (J. 1,47). I w łaś
nie tego N atanaela rodem z Kany G alilej
skiej identyfikuje tradycja z późniejszym 
apostołem  Bartłom iejem . Są autorzy, którzy 
są zdania, iż N atanael-B artłom iej był owym 
oblubieńcem, na którego weselu w Kanie 
"uczynił Jezus swój pierwszy cud, opowie
dziany również w Ewangelii Janow ej. Nie 
ma dostatecznych danych historycznych, że
by tę tradycję  odrzucić, ani nie w ydaje się 
cna trudną  do przyjęcia. Również nie ma 
danych, aby przekonywująco udowodnić, że 
cytowa-na opinia je s t historycznie prawdziwa 
i całkowicie pewna. Nie bardzo jest o co 
także się spierać, bowiem przyjęcie naw et 
pięciu, gdyby były możliwości co do pocho
dzenia i identyfikacji osoby apostoła B artło
m ieja w  niczym  nie zmieni faktu, że tak i 
apostoł istniał, należał do grona dwunastu, 
a po Zesłaniu Ducha św. w dzień Zielonych 
Św iątek  roku przypuszczalnie 30 n. e tjt po
w ędrow ał w św iat aby realizować posłannic
two apostolskie, które otrzym ał wprost od 
M istrza w słowach: „Idąc na cały świat, opo
w iadajcie ewangelię.. " (Mk. 16, 15).

I znów na pytanie dokąd poszedł św. B ar
tłom iej odpowiada tradycja, która widzi tego 
apostoła w dalekiej Mezopotamii, gdzie Bar
tłom iej naw raca na ohrystianizm  rzesze lu 
dzi, a także niejakiego Polimiusza. Okazało 
się, że Polim iusz był bratem  rządcy Astia-

gesa, który dowiedziawszy się, że Bartłom iej 
był spraw cą porzucenia przez jego b ra ta  po
gańskich obyczajów i odstępstw a jego od 
wielobóstwa w padł w gniew i kazał pojmać 
Bartłom ieja, poddać go szeroko stosowanej 
przez daw nych Asyryjczyków karze obdarcia 
ze skóry, poczem wrzucić do jaskini lwa. 
Jak  długo działał apostoł nie wiadomo, jeżeli 
jednak zakończył życie naw et około 60 roku 
po narodzeniu Chrystusa, to i tak przez 300 
z górą lat nie wiedziano nic o jego grobie, 
ani o relikwiach. Dopiero około r. 400 biskup 
perski M aruta odnajduje je  „cudownie" — 
i odtąd zaczyna się papieska pogoń za nie
pewnym i ziemskimi szczątkami świętego 
apostoła.

Nefergerd, Darai, Lipari, Benewent, Rzym, 
F ra n k fu rt — wszystkie te m iasta chełpią się 
z posiadania jak  nie głowy, to ręki lub że
bra św. Bartłom ieja. Zwłaszcza w średnio
wieczu namnożono relikwii św. Bartłom ieja 
taką masą, że gdyby zebrać wszystkie „czci
godne" kości, to można by bez m ała pięć 
kośćców ludzkich skonstruować. Świadczy 
to jednak poniekąd o w ielkiej czci, jaką 
apostoł odbierał tak  w średniowieczu jak 
i w w iekach bezpośrednio następujących. 
Również w Polsce powstało wiele kościołów 
pod jego wezwaniem, a imię Bartłom iej było 
tak  popularne jak  dzisiaj Jan  lub Stanisław .

Nie o identyfikacje relikwii, ani o przy
znawanie historycznej w artości krążącym  
podaniom o życiu & śmierci św. Bartłom ieja 
nam  idzie. Pierwszą spraw ą nie zajm ujem y 
się z uwagi na określone stanowisko naszego 
Kościoła w kwestii ku ltu  relikwii świętych, 
druga — jak  wskazaliśm y wyżej nie należy 
do spraw  o charakterze pryncypialnym , isto t
nym. Jeżeli wspom inam y sylw etkę św. B ar
tłom ieja, to czynimy to z racji jego powo
łania apostolskiego. Sw. Bartłom iej był apo
stołem i chociażby tradycja nie przekazała
o jego osobie niczego więcej, to apostolstwo 
w ystarcza, aby pamięć św. B artłom ieja czcić.

Apostolstwo! Jakże w ielka jest treść tego 
słowa! Nauka Chrystusa rozszerzyła się po

świecie dzięki apostolstwu, dzięki apostol
stw u miliony ludzi weszły na drogę zbawie
nia. Jednak  nie tylko w  pierwszych wiekach 
po narodzeniu Chrystusa było niezbędne 
apostolstwo. Ono je st równie konieczne także 
dziś. Także dziś, powiem : w łaśnie dziś, szcze
gólnie dziś trzeba głosić Chrystusa, trzeba 
głosić ew angelię słowem i [przykładem. 
I przykładem  — podkreślam  to, gdyż punk
tem wyjśoia dla pracy apostolskiej każdego 
chrześcijanina w inno być zawsze własne, 
osobiste uświęcenie. Im  mniej w nas zła, 
grzechu, i im więcej dobra, cnoty — tym  
bardziej nasze słowo, nasza praca, nasz czyn 
stać się może wyrazistym , bardziej pona
w iającym , pociągającym, owocnym. Nic ła t
wiejszego nad słone napom inanie i poucza
nie bliźniego! To każdy chętnie czyni i ksiądz 
na am bonie, i spowiednik w  konfesjonale 
lub przed ołtarzem, i przełożony, i rodzice, 
i wszyscy pozostali: upom inają jeden dru
giego. Tymczasem owe upom nienia zamiast 
budować — burzą, zam iast napraw iać — 
ru jnu ją , zam iast miłość um acniać — niena
wiść niecą. Dlaczego?

Ponieważ zapomniano o jednym : aby być 
apostołem trzeba mieć w sobie w ielką m i
łość Boga i bliźniego, dużo taktu , wyczucia 
sytuacji, znajomość psychologii, stanowczośc 
i roztropność, a nade wszystko mniej dek la
mować o tym  co dobre, szlachetne, godne 
polecenia, a więcej czynić to, praktykow ać, 
żyć tym  na każdy dzień.

Sw. Bartłom iej s ta ł się godnym miana 
apostola ponieważ już przedtem  był wolny 
od podstępu i skazy (J. 1. 47). Zanim zacz
niemy apostołować, a apostołować musimy, 
bo to nasze powołanie — najp ierw  należy się 
starać usilnie, aby być dobrymi, wolnymi 
cd rażącego zła, ludźmi. Wtedy, i ty lko w te
dy apostolstwo, które na siebie przyjm iem y 
będzie zaszczytnym posłannictwem , a nie 
bluźnierstwem .

M. Pi jarski

Z I E M I A  J E S T  N A S Z Ą  M A T K Ą
DALSZY CIĄG ZE STR. 7

Dlatego każdy nie zasiany zagon, 
każda bruzda, na której tylko 
chw asty rosną, jest jakąś niepowe
tow aną stra tą  w naszej gospodar
ce narodowej. Kłosy i owoce, któ
re  z tych czy innych przyczyn nie 
wyrosły w 1960 r. nie wyrosną już 
nigdy. Brak ich w jakim ś stopniu 
wpływa na rynek naszego nasyce
nia i w jakiś sposób pomniejsza 
nasz dochód narodowy.

Zajm ując wcześniej miejsce w 
GS czy w „D elikatesach" prob

lemu „nasycenia" nie rozwiążemy. 
Rozstrzygać go należy tylko w po
lu przy warkocie m otorów i poszu
m ie łanów dojrzałych zbóż.

Dla wielu rolników w  Polsce, i 
n ie tylko rolników, gospodarstwo 
rolne jest jakim ś tajem niczym  m i
sterium , czasem przykrą koniecz
nością lub am atorskim  sportem. 
Pogląd taki jest całkowicie błędny.

Gospodarstwo rolne to świadome 
uczestniczenie w wielkim  proce
sie życia gospodarczego narodu i 
państw a. N ajm niejsze gospodar
stwo bowiem, to w arsztat w ytw ór

czy środków żywnościowych konie
cznych dla społeczeństwa.

Czymże bowiem różni się gospo
darstw o chłopskie w swojej isto
cie od innych w arsztatów  w ytw ór
czych, rzemieślniczych, które nam 
dostarczają przedmiotów codzien
nego użytku, bez których człowiek 
cywilizowany nie może się obyć.

Czy w yprodukow ane artykuły 
spożywcze, jak  chleb, mięso, mleko 
nie są produktem  wytwórczym te 
go rolniczego w arsztatu?

N ajbardziej precyzyjne i techni
cznie dobrze wyposażone drobne 
w arsztaty rzemieślnicze nie mo
głyby dzisiaj zaspokoić zapotrzebo
w ania ludności na artykuły prze
mysłowe. Konieczne są w ielkie fa
bryki, zbiorowe zakłady w ytw ór
cze, które dzięki rozwojowi tech
niki i coraz doskonalszym środ
kom produkcji w ytw arzają p rę
dzej, taniej i lepiej.

Udział człowieka sprowadza się 
często do kierow nictw a i kontroli 
precyzyjnej maszyny, uczestniczy 
on w tym  złożonym procesie pro

dukcji bardziej umysłem niż w y
siłkiem swych mięśni.

Czy w dobie ulepszonych środ
ków technicznych i możliwości 
m echanizacji rolnictw a problem 
tworzenia w ielkich kom binatów 
produkujących żywność nie staje 
się coraz bardziej ak tualny  nie
zależnie od szerokości geograficz
nej?

Ograniczyć wysiłki mięśni ludz
kich, osiągnąć większą wydajność 
ziemi, skrócić pracogodziny aby 
każdy pracujący na roli mógł u- 
czestniczyć w życiu kulturalnym , 
można tylko przy pomocy techni
ki i wiedzy.

Na m echanizację całkowitą nie 
może sobie pozwolić mało- ani 
średniorolny chłop. Przy małych 
poletkach zresztą jest to niemożli
we. Zostaje on nadal „chałupni
kiem rolniczym", w ytw arzającym  
żywność dla swej rodziny i coś 
tam  z konieczności na sprzedaż.

Jeżeli się zważy, jak już wspom 
nieliśmy, że każdy rok kalendarzo
wy jest niepowtarzalnym  proce
sem w ytw arzania środków żywno
ściowych, to wniosek wypływa 
jasny: ubogie plony w ynikające z 
nieznajomości zasad agrotechniki, 
braku nawozów sztucznych, do-
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głową. Święcenia kapłańskie, 
które nazaju trz  mieli przyjąć, 
ogół jakoś specjalnie nie przej
mowały. W każdym  razie, w 
m nóstwie spraw  bieżących życia 
zepchnięte zostały gdzieś na sza
ry koniec. ' Owszem, ich przy
jęcie stało  się koniecznością, ale 
św iadom iej, o wiele świadom iej 
i radośniej m yślano o w szyst
kich innych spraw ach, niż o 
sakram encie kapłaństw a. Jeżeli 
ktoś usiłował pójść naprzeciw  
tej w iekam i uświęconej technice 
w cielenia nowych kandydatów  
w szeregi kleru, na ogół został 
złamany. Wola tu nie daje rady, 
musi biec wytyczonymi toram i.

D IAKON Bogusławski czu
w ał przy swoim oknie. 
Znowu był wieczór, godzi

na dwudziesta druga. Cicho ot
w orzył drzwi i zszedł do bram y 
prowadzącej do ogrodu. Niedłu
go czekał, a mimo iż wieczór 
był ciepły, drżał z zimna, niem al 
szczękał zębam i; bał się. N aw et 
począł żałować swego kroku. 
Ale było za późno. W zdłuż mu- 
ru  już sunęła ku niem u jakaś 
szara postać, k tórej k aryka tu 
ra ln ie  w ydłużony cień ciężko 
kładł się  w  pośw iacie księżyco
wej na traw nikach  sem inary j
nych. Niezauważeni, szczęśliwie 
weszli do pokoiku Szymona.

— No i co?
— Nie wiem, jak  rozpocząć?
— Prosto, bez ow ijania w b a

wełnę. Wiesz, że ze m ną możesz 
być napraw dę szczery. Nie tra ć 
my czasu.

— Ja  się męczę!
W staw ie sem inaryjnego ogro

du rechotały żaby, a tuż w po
bliżu Szymona, siedzącego na 
łóżku naprzeciw  prof. Star- 
czyńskiego, siedzącego na krześ
le, niewidocznie usadowiony 
gdzieś w  narożniku pokoju roz
począł swą nocną grę — 
świerszcz. W pierw jakby  stroił 
swój organ, zagrał raz, po chwili 
drugi raz ale już mocniej, pew
niej, przeciągłej, a wreszcie roz
śpiew ał się, jakby  daw ał kon
cert licznie w operze zebranej 
publiczności.

— Mów, co cię boli.
— Straciłem  pięć lat.
— Przejrzenia, nie nazywaj 

stratą.
— Co ludzie powiedzą?
— Licz się ze swoim sum ie

niem, na ludzi nie zważaj.

brych nasion czy pomocy technicz
nej, są nieodw racalną s tra tą  w  go
spodarce narodowej. Są krzywdą 
uczynioną innem u człowiekowi, 
który łaknie chleba.

O statnie fakty z życia gospo
darczego w naszym k ra ju  w  spo
sób wyraźny wskazują, że spra
w a produkcji rolnej nie jest 
spraw ą m arginesow ą w naszym 
państw ie. W tej sytuacji m echa
nizacja drobnych gospodarstw  
rolnych w celu osiągnięcia lep
szych plonów jest narzucającą 
się koniecznością. Wszelkie prze
szkody w ynikające z wiekowego 
ataw izm u i myślowego zaniedba
nia nie mogą zniechęcić ani spro
wadzić ze słusznej drogi.

W alka starego z nowym jest

— A Bóg?
— Szymku! Czy ty  ‘sądzisz, że 

Bóg chce cię widzieć nieszczęśli
wym? Bóg zrozumie cię!

Szeptem prowadzona rozmowa 
trw ała  z górą godzinę. Szymon 
Bogusławski nie znalazłszy wśród 
swoich wychowawców sem ina
ryjnych przyjaciela, po przy ja
cielsku rozm aw iał ze swoim b y 
łym  profesorem , Hieronim em  
Starczyńskim , którego zaprosił 
do siebie listem , w ysłanym  we 
środę wieczorem Profesor poz
wolił mu wpierv wypowiedzieć 
się. Niedużo pytał, bo znał i 
Szymona i życie sem inaryjnych, 
dum nie zastępujących Pana Bo
ga i w yrokujących bezapelacyj
nie w jego im ienia!

Bogusławski postanow ił św ię
ceń kapłańskich nie Przyjmować 
ze względów zasadniczych. P ro 
fesora Starczyńskiego prosił o 
pomoc w wyjeździe z Sem ina
rium. Postanow ili, że w  czasie 
kiedy diakoni pójdą do katedry , 
profesor przyjedzie dorożką, a 
Szymon zabraw szy swoje walizy 
z pokoju zejdzie z nim i, w sią
dzie do samochodu i pojedzie 
do mieszkania profesora.

— Więc, Szymku, do ju tra . 
Będ<? punktualnie o godzinie 
siódmej.

P ORANNY dzwonek sem i
nary jny  jakoś inaczej dzi
siaj dźwięczał. Bogusław

ski p rzetarł oczy, ale nie w y
skoczył zaraz z łóżka, jak  to 
czynił dotąd. Uniósł się i trw ał 
chwilę w pozycji siedzącej. Oczy 
skierow ał na okno. Słońce oś
wietlało spakow ane walizy. Na 
korytarzu  słychać było kroki 
kleryków  i trzask i otw ieranych 
i zam ykanych drzwi. W stał i u- 
b ra ł się. Usiadł przy b iurku
i modląc się — czekał.

M
AMUSIA dała wczoraj 
Krzysiowi czereśni. Widać, 
nie były jeszcze dojrzałe

i zaszkodziły mu. Toteż Krzvś

cechą historii i koniecznością 
każdej słusznej sprawy.

Współczesne pokolenie chłop
skie realizujące m arzenia naszych 
ojców, którzy z w izją Polski Lu
dowej żyli i um ierali, godną po
staw ą musi wykazać całem u na
rodowi, że chłop polski dorósł do 
współrządzenia swym państwem.

Dlatego każdy chłop polski, 
k tóry od wieków „żywił i bro
nił", w inien pomyśleć nie tylko 
w imię w łasnych interesów, ale
i najlepiej pojętego hum anizm u, 
co ma uczynić i jak apelować do 
matki ziemi, aby gdy dzieci usią
dą przy stole na wsi czy w  mieś
cie zawsze znalazły świeży bo
chenek chleba.

wcześnie już z powodu bólu 
brzuszka obudził się i głośnym 
płaczem abudził też rodziców. 
M amusia trosk liw ie zajęła się 
synkiem, zrobiła mu kom pres 
na brzuszek. Dała miętowej her
batk i i Krzyś zasnął na nowo. 
Rodzice jednak  już spać nie usi
łowali. W isława pierwsza 
w spom niała Szymona i naw ią
zała do krótkich  na ten tem at 
wypowiedzi męża, powiedzia
nych jej już niem al o północy. 
L itow ali się nad nim. Obmyślali 
jeko przyszłość, jak  gdyby byli 
jego rodzicami. Katolicyzm 
rzym ski w ydaw ał się im w praw 
dzie religią słuszną i rozsądną, 
ale tylko w swoich zasadach. 
Jego rozwinięcia i dodatki, przy
budówki i nadbudów ki, uw ażali 
za szkodliwe dla samej religii
i uciążliwe dla ludzi. W obec
nym katolicyzm ie rzym skim  w i
dzieli najwyżej jedną trzecią za
sad, dwie trzecie to dodatki 
przeróżnych papieży, zakonni
ków, teologów. Takim  niepo
trzebnym  a w ielce szkodliwym 
dodatkiem  wśród w ie’u innych 
jest celibat. N aw et gruntow na 
reform a studiów  teologicznych, 
naw et współuczenie się k le ry 
ków ze studentam i świeckimi 
na un iw ersy te tach  niedużo po
może. Owszem, mogłoby zło u- 
mniejszyć, ale go nie wykorzeni. 
Celibat musi b y ć '‘zniesiony, gdyż 
jest on czymś nienaturalnym , 
czymś wrogim norm alnem u, 
zdrowem u człowiekowi. Celibat 
zresztą ustanow iony dopiero Da- 
re  wieków tem u przez papieża, 
może też i w inien być przez n ie 
go cdwołan.y. Gdyby rozoisać 
ta in ą  ankiete w śród duchow ień
stwa. dziewięćdziesiąt dziewieć 
procent zażądałoby zniesienia 
celibatu. W stąpiliby oni co prę- 
dzei w związek małżeński nie
zależnie od swojego w ieku i w 
szczęściu swoim pracowaliby 
również dla bliźnich. Przestaliby 
też wreszcie być egoistami.

O umówionej godzinie S tar- 
czyński zajechał samochodem 
przed sem inarium . Poprzez m ałe 
okienko w patryw ał się w bram ę, 
z k tórej m a w yjść z walizam i 
Szymon Bogusławski. Syrena z 
pobliskiej fabryki przeraźliw ym  
gwizdem oznajm iła godzinę siód
m ą i początek pracy. Z kom i
nów gazowni unosiły się kłęby 
czarnego dymu.

W  KATEDRZE biskup koń
czył święcenie nowych k a
płanów. Starczyński znie

cierpliw iony długim  oczekiwa
niem poszedł do pokoju, w  k tó
rym  poprzedniego wieczoru 
przyjm ow ał poufne zwierzenie. 
W tej chwili Szymon Bogusław 
ski, nowowyświęcony kapłan  na 
py tan ie biskupa:

„Czy obiecujesz m i i moim 
następcom  cześć d posłuszeń

stwo? — odpowiadał:
„Obiecuję".
K iedy odezwał się dzwonek, 

w zyw ający diakonów do kate
dry, poszedł również Bogusław
ski. W jednym  momencie, jak  
na przyspieszonym  filmiei, w

myśli jego stanęło mnóstwo 
przeszkód: obrazki już w ydru
kowane, zapowiedziana w ro
dzinnej parafii procesja i pry
micja, rodzice, przygotow ana 
uczta prym icyjna, uszczypliwe 
języki ziomków. Przeląkł się. 
Nie starczyło m u sił, aby po
płynąć przeciw  prądowi. Poddał 
się. Okoliczności zew nętrzne oka
zały się silniejsze od jego woli. 
Poszedł razem  z innym i do k a
tedry  i chociaż w  głowie mu 
kołowało, robił wszystko to, co 
robili jego koledzy. Został k a 
płanem  w brew  wczorajszej de
cyzji nie przyjęcia święceń k a
płańskich. Nie m iał sił być so
bą. Złam ała go opinia środowi
ska, od k tórego nie um iał się 
uwolnić.

Po południu w raz z uszczęśli
wioną m atką przyjechał do ro
dzinnego miasta. P rzyw itali go 
bardzo serdecznie. I rodzeństwo,
i ojciec, i sąsiedzi i dalsi zna
jomi. N ikomu przez myśl nie 
przeszło, jak  w ygląda w nętrze 
księdza neoprezbitera Bogusław
skiego. Sami byli szczęśliwi, cze- 
mużby ksiądz Bogusławski m iał 
nim  również nie być?

N azajutrz, w niedzielę, przy
padał odpust parafialny. Z tej 
racji dzisiaj w ieczorem miały 
być odpraw ione uroczyste nie
szpory. Ks. Bogusławski poszedł 
do kościoła, chociaż czuł się b a r
dzo zmęczony. Kościół, w  k tó
rym  został ochrzczony i przyjął
I Komunię św., kościół ten 
przyjm ował go teraz jako k a
płana. Jakoś błogo zrobiło się 
na duszy ks. Szymona. A kiedy 
lud rozśpiewał się w czasie w y
staw ienia Najświętszego S akra
m entu psalmami, mimo wszyst
ko jakaś radość poczęła się ro 
dzić w jego utrudzonym  sercu. 
Już ciemności ogarnęły ziemię, 
kiedy z kościoła w yruszyła pro
cesja. W św iat płynęły słowa 
pieśni eucharystycznej, w raz z 
dźwiękam i dzwonków m ini
stranckich  i w ielkich dzwonów 
kołyszących się na wysokiej 
wieży. Ks. Bogusławski z pow a
gą niósł świecę i baczył, aby 
w iatr mu jej nie zgasił. M atki
i ojcowie bractw , sznurem  d łu 
gim, też nieśli świece ze zwisa
jącym i soplami woskowymi. Ks. 
proboszcz Wiśniowiecki sta r
czym, wolnym  krokiem  szedł 
pod baldachim em  i dostojnie 
niósł Najświętszy Sakram ent w 
tow arzystw ie kiiiku kapłanów , 

poprzedzany dziewczynkam i sy
piącym i kw iatk i. Echo śpiewów 
rozlegało się po lekko sfalow a
nym jeziorze, kładło się też na 
stalowego koloru  wodzie k ręte j 
rzeki.

Kościelny gasił świece po uro
czystości nieszpornej. Do ks. Bo
gusławskiego, klęczącego w ław 
ce, podszedł jakiś nieznany mu 
kapłan i prosił o spowiedź. Z 
kolei inny kapłan  uczynił to 
samo. ,

Ks. neoprezbiter Bogusławski 
przyjął pierw sze dwie spowie
dzi i to  spowiedzi kapłańskie. 
Był nimi w strząśnięty. P rzera
żony. Zgasiły one w  nim budzą
cą się  radość. Jakżeż żałował, 
że poszedł dzisiaj rano do k a
tedry.

N azajutrz, odpraw ił ks. Bogu
sławski sw oją pierw szą Mszę św. 
S tarczyńscy na prym icję nie 

przyjechali.
Ks. Bogusławskiem u płynęły 

lata w mozole, w  samotności, 
w  trudzie i złożonych kom pli
kacjach szukania prawdy...

Z I E M I A  J E S T  N A S Z Ą  M A T K Ą
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p a s m o ,  s z e r e g ,  f i g u r a  k o ł o w a  w  t a ń 
c u .  39. I m i e  m ę s k i e .  40. M a ł y  s t a t e k  
j e d n o  m a s z t o w y .  41 N a j w y ż s z y  s z c z y t  
n a  T a h i t i .  43. W a l c o w a t e  d ę t e  n a c z y n i e  
s z k l a n e  u ż y w a n e  d o  d o ś w i a d c z e ń .  
46. S u r o w o  i b e z w z g l ę d n i e  s t o s u j ą c y  
s ię  i p r z e s t r z e g a j ą c y  p r z e p i s ó w  l u b  
p r a w .  47, P o e t y c z n a  o p o w i e ś ć .  4fi. N a 
r z ę d z i e  k a m i e n i a r z a ,  s t o l a r z a .  49. Z a 
r z ą d z a j ą c y ,  k i e r o w n i k  t u r n i e j u  s p o r 
t o w e g o .  50. W ś r e d n i c h  w n ę k a c h  ż o ł 
n i e r z  s t r a ż y  p r z y b o c z n e j .  51. N i e r u c h o 
m o ś ć ,  b e z w ł a d n o ś ć .  53. D z i e l n i c a  w  
W a r s z a w i e .  5G. F l a s z k a ,  b u t e l e c z k a .  59. 
K o l o r  j a s k r a w o p o m a r a ń c z o w y .  62, 
T w ó r c a  o p e r e t k i  , ,M a n e w r y  j e s i e n n e " .  
63. K a r c z m a .  68. K a m i e ń  p ó ł s z l a c h e t 
n y .  GS. R z e k a  p ł y n ą c a  z  C h in  d o  P a k i 
s t a n u .  "0. C e n a  u r z ę d o w a  u s t a n o w i o 
n a  75. H o n o r o w y  t y t u ł  w  H i s z p a n i i .  
"J6. I m i ę  z n a n e j  g w i a z d y  f i l m u  a m e r y 
k a ń s k i e g o  78. I n i c j a ł y  k o m p o z y t o r a  
f r a n c u s k i e g o  (1742-1813) t w ó r c y  o p e r y  

R y s z a r d  L w i e  S e r c e " .  T9. N u t a .

P oz iom o!

l .  P r z y r z ą d  o p t y c z n y  do  b a d a n i a  
w i d m a  s ł o n e c z n e g o -  8. R y s u n e k  c h e 
m i c z n i e  w y t r a w i o n y  n a  m i e d z i .  16, 
B r z u c h  17 i l o ś ć  g r a m ó w  z w i ą z k u  c h e 
m i c z n e g o  w y r a ż a j ą c a  s ię  l i c z b ą  r ó w 
n a  i e g o  c i ę ż a r o w i  d r o b i n o w e m u .  18. 
G r o n o  o s ó b  t o w a r z y s z ą c y c h  d l a  d o d a 
n ia  k o m u ś  p o w a g i  i z n a c z e n i a .  19. 
R o z m i a r ,  r o z c i ą g ł o ś ć .  22. M i a s t o  p o r 
t o w e  w  S o m a l i  w ł o s k i m .  24. K o s m a t e  
t k a n i n y .  25. D ł u g a  p o w ł ó c z y s t a  s z a t a  
p r z e p a s a n a  s z a r f ą .  2fi. N a j w y ż s z y  
s z c z y t  w  g ó r a c h  C i b a o  n a  H a i t i ,  29, 
S z t u c z n y  k a m i e ń  c z a r n y ,  z  k t ó r e g o  w y 
r a b i a j ą  t a n i ą  b i ż u t e r i ę .  30. T e n  n a  k t ó 
r e g o  w e k s e l  z o s t a ł  w y s t a w i o n y .  31. Z a 
le ta ,  32. I n i c j a ł y  z n a n e g o  k o m p o z y t o 
ra  c z e s k i e g o ,  t w ó r ę y  P o d  w i e c z ó r ” . 
„ T o m a n  i n i m f a " .  33. P o c z ą t k o w e  li

t e r y  m a s o w e j  o r g a n i z a c j i  w  P o l s c e .  34, 
M a s a  do  s k l e j a n i a .  z a l e p i a n i a .  35, 
M n i e m a n a  s i ł a  i s t n i e j ą c a  j a k o b y  w  
e l e k t r y c z n o ś c i ,  ś w i e t l e ,  c i e p l e ,  o d d z i a 
ł y w u j ą c a ,  n a  o s o b y  n e r w o w e .  36. D o 
r a ź n e  w y m i e r z e n i e  k a r y  ( b e z  s ą d u )  
p r z e z  p o s p ó l s t w o ,  39. Podobien&tiTC*. 
41. S k r ó t  c h a r a k t e r y s t y c z n e g o  z w r o t u  
a n g i e l s k i e g o .  42. I m i ę  ż e ń s k i e .  44. S y m 
b o l  p i e r w i a s t k a  c h e m i c z n e g o  u ż y w a n e 
g o  d o  w y r o b u  d r u c i k ó w  l a m p  ż a r o 
w y c h .  45. O k r o p n o ś ć .  50. P o p u l a r n y  
ś r o d e k  o c z y s z c z a j ą c y .  52, A l k a l o i d y ,  
t w o r z ą c e  s i ę  j a k o  p r o d u k t y  g n i c i a  c i a ł  
b i a ł k o w y c h .  54. Ł a t w o  u n o s z ą c e  s i ę  
d r o b n e  c z ą s t k i  j a k i e g o ś  c i a ł a .  55. B i 
b l i j n e  i m i ę  m ę s k i e .  57, Z d r o b n i a l e  f o r 
m a  i n s t r u m e n t a l n a  p o l e g a j ą c a  n a  k i l 
k a k r o t n y m  p o w t a r z a n i u  w y r a z i s t e g o  
t e m a t u .  58. C z ł o n e k  p l e m i e n i a ,  k t ó r e  
w  V I  w .  p o  n a r .  C h r ,  d o k o n a ł o  n a 
j a z d u  n a  C e s a r s tW '0  W s c h o d n i o - R z y m -  
s k i e .  60 . P o p i e l n i c a .  61 G a z  s z l a c h e t n y .  
62. R z e k a  w  G r u z j i .  64. S y m b o l  p i e r 
w i a s t k a  c h e m i c z n e g o  s ł u ż ą c e g o  d o  
u s z l a c h e t n i a n i a  s t a l i  65. L e c z e n i e  p o 
w s z e c h n i e  u ż y w a n e ,  p o l e g a j ą c e  n a  u -  
ż y c i u  ś r o d k ó w  p r z e c i w d z i a ł a j ą c y c h  
C h o r o b ie .  G a t u n e k  g r u s z k i .  67. U -  
s z k o d z e n i a .  71. R u r a  g l i n i a n a .  72. C z a 
s o p i s m o  w y s t ę p u j ą c e  w  r o l i  p r z e d s t a 
w i c i e l a  j a k i e g o ś  s t r o n n i c t w a .  73. S k r ó t  
p o p u l a r n y  w  o k r e s i e  j e d n e g o  z z a b o 
r ó w .  '34. N a p i s  p ó ł k o l i s t y  n a  m o n e c i e  
l u b  m e d a l u .  76 A t r y b u t  ś w i n i .  77. M i 
n e r a ł  z ł o ż o n y  z  o ł o w i u  i s i a r k i ,  b ł y s z c z  
o ł o w i a n y .  80. I n i c j a ł y  p o l s k i e g o  f i z y k a  
( 1 138—180 2 ) z a j m u j ą c e g o  s i ę  d z i e d z i n ą  
m e t a l u r g i i  i e l e k t r o t e c h n i k i .  a u t o r a  
p o d r ę c z n i k a  ,, F i z y k a  d o ś w i a d c z e n i e m  
s t w i e r d z o n a " .  81. T a n i e c .  82. B a s e n y  
do n a p r a w y  o k r ę t ó w .  83. O d d z i a ł y  
s z t u r m o w e  p a r t i i  h i t l e r o w s k i e j .  84. 
P i e s  m y ś l i w s k i  85. P ł y n n y  o l e i s t y  
t ł u s z c z .  86. C z y n n o ś ć ,  o b r z ę d .  87. N a j 
d r o b n i e j s z y  ś r u t  u ż y w a n y  n a  m a ł e  
p t a k i .  88 I m i e  ż e ń s k i e  89 I n i c j a ł y  
k o m p o z y t o r a  r o s y j s k i e g o ,  a u t o r a  h y m 
n u  r a d z i e c k i e g o .

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y słońca

na 35 tydzień roku
21—27 sierpnia 1960 Wschód Zachód

21 N XI po Zesłaniu Ducha św. Joanny 4,28 18,49
22 P Niepokal. Serca N.M.P., Tymoteusza 4,29 18,46
23 W Filipa, Apolinarego 4,32 18,44
24 s Bartłomieja Ap., Jerzego 4,33 18,42
25 c Ludwika, Patrycji 4,35 18,40
26 p Zetiryna. Konstancji 4,37 18,38
27 s Józefa Kai., Cezarego 4,39 18,35

DOMY I DROGI BĘDZIEMY BUDOWALI NOWYMI MASZYNAMI
Dzięki uruchomieniu produkcji no

wych maszyn budowlanych, mechaniza
cja w latach 1961— 65 obejmie około 80% 
robót ziem nych, 30% transportu piono
wego w  budownictwie tradycyjnym  oraz 
30% robót przeładunkowych. Konstruk
torzy zapowiadają, że nowe m aszyny w y
posażone w napędy hydrauliczne i hy
draulicznie sterowane— nie będą ustępo
wać pod względem  wskaźników technicz
no-eksploatacyjnych analogicznym ma
szynom zagranicznym.

Dla potrzeb budownictwa wysokościo
wego zbuduje się dwa nowe typy żurawi 
wieżowych: m aszyny te podnosić będą 
ciężary 3— 15 to na wysokość 50— 60 m, 
Pow iększy się „rodzina*1 maszyn trans- 
portowo-wyładunkowych; trzeba tu w y

mienić hydrauliczny żuraw samojezdny  
(8 ton), żuraw na samochodzie „Star“ o 
udźwigu 5 ton, kilka nowych typów łado
warek na podwoziach gąsienicowych i ko
łowych. Jedna z nich, przeznaczona do 
ładowania materiałów sypkich, o w ydaj
ności 65 ton na godzinę.

Fabryka maszyn budowlanych w e Wro
cławiu, znana z konstrukcji nowoczes
nych walców drogowych wyprodukuje w  
najbliższych latach 14-tonowy walec dro
gow y trójkołowy, 6-tonowy —  dwukoło
w y i 14-tonowy— ogumiony. W szystkie 
m aszyny wyposażone będą w  napęd spa
linow y. Uruchomienie produkcji nowych, 
wysoce nowoczesnych walców  przyniesie 
w  efekcie pokrycie potrzeb krajowych  
i stworzy nadwyżki eksportowe.

R O ZW IĄ ZA N IE  L0G0GRYFU Z NUMERU 1
Pionowy rząd środkowy!
W iara, nadzieja, miłość.
Rzędy poziome od lewej ku praw ej: 

stronie:
W, Nie, W iara, M ikrusy, A. Zawadzki, 

K oloraturka, Grom adzenie, Towarzystwo, 
Najświętsza, Zielone święta, Wołodyjowski, 
Lekkoatleta, Kom unikacja, Sakram enta, 
Subdiakon, Szałwia, Asy, Ć.

Za praw idłow e rozwiązania nagrody w y
losowali:

Pierw sza nagroda, rad ioaparat „Szarot- 
k a “ przypadła Janow i M ałeckiemu z Lu
blina, ul. G raniczna 1.

Cztery nagrody książkowe przypadły: 
Żdzisławowi Skrobasowi, Kolonia Tręba- 
czów k Lublina, Ireneuszowi W einerowi 
z Nowego Miasta, Jerzem u Pawelcowi 
z W arszawy ul. Górska 3 m 125, Tadeuszo
wi Zawadzkiemu z Sam oklęsk k Nakła.

W y d a w c a :
W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j  

R e d a g u j e  K o le g iu m  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  

Wilcza 31. T e l e f o n y :  8-97-A4; 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  są  w t e r m in ie  do  d n ia  15 m ie s ią c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rzez ;  
U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s to n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  
i D e l e g a tu r y  . .Ruchu**. M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó 
wić p ren  u u t r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ła ty  n a  k o n t o  
P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  
i W y d a w n i c t w  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  ul. S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie tu  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w ia n e g o  c za s o p is m a ,  c z a s o k re s  p r e n u m e 
r a t y  o r a z  i lość  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la r z y .

C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł 26, p ó ł 
ro c z n ie  — z ł 52, ro c z n ie  — zł 104.

C ena  p r e n u m e r a t y  z a  g r a n i c ą  j e s t  o 40% w y ż 
sza  od  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i ro c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n i c z n y c h  p.R u c h “ w  W a r s z a 
wie, ul.  Wilcza  46 za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r 
s za w a .  K o n t o  N r  1-6-100024.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  . . P r a s a " ,  W a r s  
s z a w a ,  ul.  O k o p (  w  a  72. Z a m .  1234. C-15.



ZŁUTE MYŚLI
Bez silnego postanowienia człowiek  

jest jak młyn bez wody.
*

Serce człowieka składa się z dwóch 
części: w jednej mieszkają uczucia 
dla siebie, w drugiej dla bliźnich.

*

Gniew nie godzi się ze sprawiedli
wością. jak jastrząb z gołębiem.

*

Nie m yślcie o szczęściu: jeżeli przyj
dzie, zrobi wam niespodziankę, jeżeli 
nie przyjdzie, nie zrobi zawodu.

*

Świat należy tylko do dzielnych lu 
dzi, dla niedołęgów nie ma w nim  
miejsca.

*

Młodość nigdy nie m yśli o szczęściu, 
a jednak jest najszczęśliwsza.

*

Gdy zwyciężysz bądź wspaniało
m yślny i pamiętaj, że dzisiejszy wróg 
może być jutro wiernym  przyjacielem. 

* 
Najwięcej szczęścia zapewnić jest w 

stanie dobra rodzina.

2.

3.

K A P Ł A N I ,  A L U M N I  
i kandydaci do stanu duchownego

1. Do pracy duszpasterskiej wśród Polaków w kraju i zagranicą są potrzebni kapłani. 
Dlatego przyjmujemy w poczet duchownych naszego Kościoła księży, którzy indy
widualnie lub z całymi parafiami nadeślą zgłoszenie.
Przyjmujemy studentów, alumnów seminariów duchownych, którzy przerwali swe 
studia, a mają zamiar je dokończyć. Po przedłożeniu odpowiednich świadectw skie
rowani będą na właściwy rok studiów w ChAT lub WSD.
Kandydaci do stanu duchownego mogą już ubiegać się o przyjęcie na studia filozo
ficzno-teologiczne w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej lub w  Wyższym Semi
narium Duchownym na rok akademicki 1960 61. «
Należy przedłożyć:
a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub inne równorzędne świadectwa ukończenia 

szkoły średniej, chociażby nie uprawniającej do odbywania studiów wyższych),
c) świadectwo lekarskie o stanie zdrowia,
d) podanae i życiorys na odpowiednim formularzu otrzymanym w Wydziale 

Oświaty RN,
e) trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna jest wyższą uczelnią na prawach państwowych, 
studia trwają cztery lata, a absolwenci mają prawo ubiegać się o stopnie naukowe. 
Studia filozoficzno-teologiczne w WSD trwają również cztery lata. W obu wypadkach 
możliwość zamieszkania w internacie.
Zgłoszenia i korespondencję należy kierować na adres: Kuria Biskupia Kościoła Pol- 
sko-KatoIickiego, Warszawa, ul. Wilcza 31.

W K A Ż D E J  K A T O L I C K I E J  
R O D Z I N I E  - K A T O L I C K I  
T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

RODZINA
K O M U N I K A T

Przyjmujemy do Zgromadzenia Sióstr 
Polskich Franciszkanek panny lub wdowy  
o nienagannym życiu, zdrowe uj w ieku od 
lat 18 do 40, pragnące poświęcić się jako 
siostry zakonne pracy charytatywnej.

Kandydatki winny wysłać wniosek o 

przyjęcie z życiorysem i opinią swego dusz

pasterza na adres:

Ks, Dyrektor Domu Zgromadzenia Sióstr 

Polskich Franciszkanek, Puszczykówko 

k/Poznania, ul. Kopernika 30 tel. 157.

PRZEPISY 
NA SMAKOŁYKI

KEKS ANGIELSKI
1 łyżka masła, 25 dkg cukru pudru, 

25 dkg mąki pszennej, 5 jaj, proszek do 
pieczenia, cukier waniliowy, 10 dkg ro
dzynków, 5 dkg migdałów, 10 dkg skórki 
smażonej pomarańczowej, 5 dkg fig.

Utrzeć w misce wałkiem  5 żółtek z 25 
dkg cukru pudru do liatości dodać cukier 
waniliowy, 25 dkg mąki, 3/i paczki proszku 
do pieczenia, pokrajane w paski migdały, 
rodzynki i pokrajane w kostkę figi i skór
kę pomarańczową. Wszystko dobrze wy
mieszać i ucierać. Na końcu ubitą na 
sztywno pianę, wymieszać lekko. Wyłożyć 
ciasto na w ysm arow aną masłem form ę 
podłużną i piec w dobrze gorącym piecu 
około godziny. Po wystudzeniu, keks wyjąć 
na talerz.

PLACEK ZE ŚLIWKAMI
Ile zaważą 3 jaja tyle wziąć masła, 

cukru, mąki pszennej, 1 ■» proszku do pie
czenia, 1 2 kg śliwek.

Masło, żółtka i cukier utrzeć do białości, 
dodając po trochu mąkę, zm ieszaną z prosz
kiem do pieczenia. Na koniec włożyć pianę 
z 3 białek ubitą na sztywno i 1 •> kg śliwek 
bez pestek. Lekko wymieszać. Rondel 
dobrze wysm arować masłem, posypać ta r 
tą  bułką, włożyć ciasto i piec 1 godzinę. 
Piecyk powinien być najp ierw  lekko pod
grzany a kiedy ciasto podrośnie, gorętszy. 
Po wyjęciu z piecyka placek posypać gru
bo cukrem.


